
Nowe, bardzo korzystne
warunki kontraktacji żywca

Regulacja cen i zniesienie ograniczeń w sprzedaży nad
wyżek produktów rolniczych, wprowadzone przez Uchwa
łę Rady Ministrów z dnia 3 stycznia oraz ustalenie no
wych bardzo korzystnych dla chłopów warunków kon
traktacji żywca ponad obowiązkowe dostawy, stwarzają
zachętę do zwiększania hodowli trzody i bydła, do dal
szego wzrostu produkcji, stanowiącej podstawę powięk
szania dochodu wsi.

Za trzodę mięsno-sloninową i
óekonową, kontraktowaną i do
starczaną ponad obowiązkowe
dostawy w terminach ustalonych
umową, hodowcy otrzymają za
płatę według nowego cennika o-

raz prawo do nabycia paszv tre
ściwej, węgla i płótna.

Zapłata za każdy kilogram
żywca z dostaw kontraktowa
nych zarówno sztuk nręsno-sło-
nmowych jak i bekonowych zo
stała znacznie .podwyższona.
Np. za każdy kilogram sztuki
ekstra-sloninowej hodowca otrzy
ma 15,90 zł — 14,80 zł lub 13,90
zł w zależności od strefy do ja
kiej zaliczony został powiat, w

którym hodowca mieszka.
Podobnie — w zależności od

strefy ustalona została opłata za

żywiec bekonowy i wynos' dla
sztuk zaliczonych do I klasy i
dostarczonych w ściśle ustalo
nych terminach 16,35 zł, 15,15
zł oraz 14,25 zł za 1 kg.

Zwiększona została również
ilość pasz treściwych, jaką ma

prawo kupić chłop kontraktują
cy trzodę chlewną. Za każdy ki
logram tucznika lub bekona do
starczonego w czas'e od I sty
cznia do 31 maja oraz od 1
wrześma do 31 grudnia chłopi
mają prawo zakupić po 1 kg pa
szy treściwej, a przy dostawie
w czasie od ! czerwca do .31
sierpnia chłopi będą mogli ku
pić za każdy kilogram dostar
czonego żywca — 2 kg paszy.
Ważne jest przy tym, że cena

paszy nie została zmieniona.
Chłopi będą sprzedawali tucz
niki po cenach znacznie wyż
szych, ale za paszę płacić będą
ceny takie same, jak w 1952
roku.

Poza paszą treściwą hodowet
dostarczający zakontraktowaną
trzodę chlewną na ponadobo-
wiązkowe dostawy będą mieli

prawo kupić po 4 kg węgla za

każdy kilogram żywca, a po
nadto za każdą sztukę tucznika
i bekona — 4 in płótna. Węgiel
i płótno będą im sprzedawane
po cenie o 10 proc, niższej niż
obecna cena państwowa.

Przy zawieraniu kontraktów
na trzodę z dostaw ponadobo-
wiązkowych każdy hodowca mo
że zakupić zaliczkowo po 50 kg
paszy treściwej i po 200 kg wę
gla za każdą sztukę.

Poza tym hodowcom, kontra
ktującym’ trzodę chlewną, pań
stwo zapewnia prawo do otrzy
mania 200 zl bezprocentowej
pożyczki na kupno prosiąt przy
każdej sztuce zgłoszonej do za
kontraktowania, pierwszeństwo
przy szczepieniu trzody przeciw
różycy według ulgowych opłat
oraz opiekę sanitarno-weteryna
ryjną nad zakontraktowanymi
sztukami.

Bardzo korzystne są również
warunki kontraktacji cieląt rzeź
nych — byczków i cieliczek,
które będą dostarczane na spęd
wtedy, gdy osiągną wagę 120
lub 100 kg w zależności od ra- ■
sy. Za zakontraktowane cielęta,

'

które będą dostarczone na od
stawy ponadobowiązkowe, ho
dowcy otrzymają bardzo korzy
stną cenę, wynoszącą przy I kla
sie—7,50zlza1kgżywca,
dalej zaliczkę w wysokości 200
zł na każdą sztukę oraz obniże
nie wymiaru obow'ązkowej do
stawy mleka na rok bieżący o

300 1.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się}

Wyri. A

Cena 20 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok v. Kraków, piątek 9 stycznia 1953 r. Nr 8 (1328)

Dobre zaopatrzenie sklepów
coraz lepsza praca aparatu handlu uspołecznionego

stabilizacja cen zadają cios

kułacko-spekulanckim machinacjom
A oto dane z sytuacji na wol

nym rynku i w handlu uspołecz
nionym z terenu poszczególnych
powiatów naszego wojewódz
twa.

* KRAKÓW

Nasi korespondencipiszą
Nasze ekipy kontrolne meldują:

Gromady i gminy spieszą
z dostawami żywca i mielca

Olbrzymia większość pracujących chłopów, dając wy
raz zrozumieniu swych podstawowych zadań, wynikają
cych z ostatniej Uchwały Rządu dokonuje odstawy żyw
ca, zboża i mleka dla klasy robotniczej, wypełniając w ten

sposób swój patriotyczny obowiązek.

wersyjną plotką wroga,
jaśniając ’’,
cym zarówno korzyści jak i obo
wiązki wynikające z Uchwały.

Świadczy to także o tym, że

należycie pracują tam zespoły
na szczeblu gmin, których obo
wiązkiem było należyte organi
zacyjne przygotowanie terenu
•— sporządzenie spisów zalega
jących, doprowadzenie zadań

planu obowiązkowej dostawy do

poszczególnych producentów.
Na tych przykładach dobrej

pracy winni wzorować się akty
wiści takich np.. powiatów,
jak Nowy Sącz, czy Brzesko, —

gdzie widać jakby zwolnienie

tempa dostaw.

Jak donoszą nasi korespon
denci i ekipy kontrolne w sze
regu powiatów tempo od
staw wzrasta. Np. w pow.
chrzanowskim z gminy Babice,
skąd przeciętnie dostarczano
2.300 kg, w dniu 7 bm. odsta
wiono 3.500 kg żywca. W my
ślenickim — w porównaniu z

— dostawa tucż-
o 10 proc. Zwięk-
żywca obserwu-
terenię pow. wa-

dostawach mleka
wzrost, zwłasz-

Szarkówce,

ub. tygodniem
ników wzrosła
szenie dostaw
jemy także na

dowickiego. W
również widać
cza w Chodowie,
Muniakowicach.

Fakty te świadczą o tym,
aktyw gmin i gromad tych
wiatów skutecznie walczy z

że

po-
dy-

> wy-
chłopom pracują-

Na ogól wszystkie sklepy by
ły dobrze zaopatrzone. Ruch w

sklepach normalny, w godzinach
po,południowych bardziej ożywio
ny. Żadnych kolejek nie zaob
serwowano. Organizacje handlo
we usunęły w zasadzie niedocią
gnięcia w zaopatrzeniu chlebem
tych sklepów na przedmieściach
Krakowa, o których pisaliśmy w

numerze czwartkowym.
W dzielnicach robotniczych od

czuwa się jeszcze pewien brak
takich artykułów jak tanie ga
tunki wędlin, kasz i mąki. Do
tyczy to przede wszystkim skle
pów w Prokocimiu : Dębnikach.
Braki te należy natychmiast u-

sunąć.
Ceny produktów rolnych na

rynku Kleparskim i Nowym Kle-

parzu były niżej poziomu cen

państwowych, a niektóre rów
nały się tym cenom. W godzi
nach rannych notowano w przy
bliżeniu następujące ceny: mle
ka — 2.50 za litr, jajek — 1.80
zł — sztuka, masła — 48.50
za 1 kg, śmietany — 16—18
za 1 litr, kur — 40—50 zł

sztukę.
* NOWY SĄCZ
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Sklepy w Nowym Sączu dzia
łają sprawnie i dysponują
ważnymi ilościami towarów
różnym asortymencie.

Na wolnym rynku ceny arty
kułów rolnych kształtowały się
poniżej cen w sklepach państwo
wych.

* TARNÓW

po-
w

Liićfy źęclaję pokoju I porozumienia

Wielka, manifestacja
pokojowa

mieszkańców Krakowa

9

Swą głęboką wolę walki o pokój, zamanifestowała lud
ność. Krakowa na wielkim zgromadzeniu sprawozdaw
czym z Wiedeńskiego Kongresu Narodów w Obronie Po
koju, które odbyło się 8 bm. w teatrze im. J. Słowackie
go w Krakowie.

Już na godzinę przed rozpoczęciem zgromadzenia sa
lę teatru Słowackiego zapełnili przedstawiciele spo
łeczeństwa krakowskiego. Robotnicy, naukowcy,

inteligencja, rzemieślnicy, młodzież i żołnierze

zgromadzili się, aby wysłuchać sprawozdania z Kongre
su Narodów.

Sprawozdanie z Kongresu zło
żył ludności Krakowa przewod
niczący Polskiego Konrtetu O-
brońców Pokoju oraz przewod
niczący polskiej delegacji na

I Wczorajsze meldunki naszych wysłanników i kores
pondentów z terenu całego województwa są dalszym
potwierdzeniem tego, że Uchwała Rady Ministrów z

3 stycznia br. jest wielkim wydarzeniem w naszym ży
ciu gospodarczym. Na każdym kroku potwierdza się ta

niezbita prawda, że Uchwała zadała potężny cios ele
mentom spekulancko-kapitalistycznym, że wywarła jak
najbardziej dodatni wpływ i uzdrowiła obrót towa
rowy, że w dużym stopniu przyczyniła się do ułatwie
nia życia ludziom pracy miast i wsi że stanowi potężny
bodziec dla wzrostu produkcji przemysłowej i rolniczej.

1 kg, różne gatunki mięsa w ce
nieod10—32zlza1kg.

Robotnic)' swoją postawą uci
nają z miejsca wrogie plotki i
próby siania paniki. W sklepie
MHD Nr 2 byliśmy świadkami

""

jj sceny. Przed jednym
:k stały 4 osoby. W pewnej
li podchodzi jakaś kobieta i

handlu uspołecznio-
drobiu są również

braki zaobserwowa-
w Wojniczu. W

zetakiej
stoisl
chwili
wzywa głośno do utworzeni a ko
lejki. Stojący przy ladzie robot
nik natychmiast reaguje: „Przy
zwyczaili się do kolejek i teraz
też próbują kolejki tworzyć. —

Ale tó wam się nie uda!"
Na wolnym rynku ceny pro

duktów rolnych były niższe od
cen w handlu uspołecznionym.

niej niż w

nym. Ceny
niskie.

Poważne
no natomiast

gospodzie nie ma żadnych po
traw mięsnych. W sklepach spo
żywczych brak tańszych gatun
ków mąki. Za chlebem zanoto
wano niedużą kolejkę. Powyższe
dane są sygnałem dla władz tej
gnrny. Braki należy usunąć na
tychmiast.

* ZAKOPANE

Przemawia Jarosław Iwaszkiewicz

Ko-ngres w Wiedniu znany literat
Jarosław IWASZKIEWICZ. —

„Kongres ten przeszedł wszelkie
oczekiwania pod względem

że,

* BRZESKO

W rmeście wszystkie sk'epy
uspołecznione posiadają duży a-

sortyment towarów'. Wystawy
dobrze urządzone, na każdym
towarze widnieje cena. Chłopi z

zainteresowaniem oglądają wy
stawy, zapoznają się z nowymi
cenami.

W Zakliczynie na wolnym ryn
ku ceny znacznie spadły. Masło
można było nabyć znacznie ta-

Różnica cen w godzinach
przedpołudniowych i popoludmo-
wych była na wolnym rynku w

Zakopanem znaczna. Jeżeli
przed południem za masło żą
dano50złza1kg,topopo
łudniu można było je nabyć w

cenie około 40 zł za 1 kg. Cena
jajek oraz mleka również spadła
w tym czas:e. Wszystkie skle
py są dobrze zaopatrzone. Spe-
kulanckie próby wykupywania

111 cukru i mąki —- na skutek po
gardy i wyśmiewania ich ze

strony ludzi .pracy, — zostały
zaniechane. Odczuwa się pewien
brak tanich gatunków kiełbas.

Skończyć z

biurokratyzmem
Obok tych pozytywnych syg

nałów, otrzymaliśmy także syg
nały krytyczne, wskazujące na

konieczność radykalnych zmian
na odcinku przygotowania tere
nu do obowiązkowych dostaw.

Oto np. w pow. Dąbrowa Tar
nowska w gminie Radgoszcz do
dnia 7 (!) bm. nie napisano za
wiadomień o obowiązkowych do
stawach, nie mówiąc już o nie-,
doprowadzeniu planu dostaw do

poszczególnych chłopów. W Mę
drzechowie (w tym samym po-
wiecięU nie rozesłano zawiado
mień do chłopów, ponieważ dla

jednej z gromad nie „zdążono"
ich wypisać. Z rozesłaniem cze-

Rarto „aż będzie komplet". Po
dobnie przedstawia się sytuacja
w Jabłonce i Chochołowie (pow.
nowotarski). Również w Niepo
łomicach i Targowisku (pow.

bezdusznym

Bochnia) nie wszyscy rolnicy o-

trzymali zawiadomienia o termi
nie dostaw za styczeń.

O czym świadczą te fakty?
Świadczą one o bezdusznym,
zaśniedziałym biurokratyzmie
prezydiów gminnych rad naro
dowych, o całkowitym nierób
stwie delegatów gminnych CUS

danych miejscowości, o słabej,
wręcz niedostatecznej prący
gminnych organizacji partyj
nych, o braku kontroli ze strony
nadrzędnych instancji.

I ze stanem tym, towarzysze,
z nieróbstwem i bezdusznością
trzeba stanowczo skończyć! —

Wymaga tego od nas partia,
wymaga rząd, wymaga klasa ro
botnicza — bo przecież od syste
matycznego przebiegu dostaw
zależy jej zaopatrzenie.

Rośnie wielka inwestycja
Planu 6-letniego —

magistrala piaskowa
dla przemysłu węglowego

Budowniczowie wielkiej inwestycji Planu 6-letniego —

magistrali piaskowej dla przemysłu węglowego, zrealizo
wali plan robót za r. 1952 w 100.3 proc. W okresie ub. r.

załogi budowniczych magistrali wykonały ogółem kilka

milionów m sześć, robót ziemnych. Dla budowy na trasie
wielu nowych mostów, wiaduktów, przepustów i urządzeń
podsadzkowych wykonano tysiące m. sześć, konstrukcji
betonowych i żelbetonowych.
W realizacji tych ogromnych

zadań wybitne znaczenie miały
nowoczesne metody pracy. Zme
chanizowano większość najbar
dziej pracochłonnych robót, roz
winięto socjalistyczne współza
wodnictwo pracy oraz ruch ra
cjonalizatorski i nowatorski.

W porównaniu z pierwszymi
latami sześciolatki największy
wzrost wskaźników mechaniza
cji i w związku z tym wzmoże
nie tempa pracy zanotowano

przy robotach ziemnych, gdzie
stopień zmechanizowania prac
wzrósł w r. ub. o 26 proc. Pod

koniec 1952 r. 56 proc, wszyst
kich robót "ziemnych wykonywa
no już przy pomocy wysoko-
sprawnych nowoczesnych me
chanizmów.

Dzięki nowoczesnym metodom

pracy, dzięki racjonalizatorstwu
i nowatorstwu, budowniczowie

magistrali mogą sprostać coraz

wyższym zadaniom.

W sklepach ożywiony ruch.
Nigdzie nie zaobserwowano ża
dnych kolejek. Zarówno sklepy'
spożywcze PSS, MHD, jak i
MHM są doskonale zaopatrzo
ne. Np. w sklepie MHM nr 6 mo
żna było nabyć najróżniejsze
wędliny w cenie od 27—60 zł za

Usłał swój budżet, planuj spokojnie,
Walczysz swą pracą przeciwko wojnie.

?L łych, co brużdżą, lud ukarze
— tęp spekulantów> i panikarzyl

* BOCHNIA

Wczorajszy dzień był dniem
targowym. Podaż artykułów na

wolny rynek — bardzo duża.
Podaż mleka do punktów skuou
wzrosła w ostatnich dwóch
dniach o około 30 proc. Na

uwagę zasługuje następujący
fakt. Jak zwykle w dn'e targo
we tak i wczoraj na stację w

Bochni nadeszły przesiane przez
spekulantów skrzynie przygoto
wane do zakupywania produk
tów rolnych. Jednakże spekulan
ci nie przybyli i skrzynie do
tychczas leżą puste na dworcu
kolejowym. Wśród chłopów krą
ży w związku z tym takie powie
dzenie: teraz będziemy handlo
wać bez spekulantów. WyjdzJe
to nam tylko na zdrowie. A oto

realny wyraz tego stanu rzeczy.
Np. cena prosiąt w stosunku do
ubiegłego tygodnia spać"
50 proc.

Niepokojący jest fakt,
jak nam oświadczył referent
gminnej spółdzielń' w Gdow'e
ob. Ciężarek, dotychczas jeszcze
nie ma cennika na drób i jaja
w spółdzielczych punktach sku
pu, przez co chłopi nie mogą tam

sprzedać swoich produktów.
PZGS winna natychmiast zająć
s'ę tą sprawą.

* POWIAT KRAKÓW
W W'eliczce tak jak i w in

nych miasteczkach powiatu kra
kowskiego, sklepy uspołecznio
ne są dobrze zaopatrzone. Za
obserwowano dużą .podaż produ
któw rolnych na wolny rynek.
Ceny na wolnym rynku kształtu
ją się Wszędz.ie znacznie niżej
poziomu cen państwowych.

Jak wykazaliśmy, dzisiejszy
dzień przyniósł nowe dane
świadczące o coraz bardziej po
stępującej" stabilizacji cen na

wolnym rynku, oraz dalsze wia
domości o coraz sprawniejszym
funkcjonowaniu aparatu handlu
uspołecznionego, a co za tym
idzie dał nowe dowody fiaska
nikczemnych prób kułaków i
spekulantów zmierzających do
wywołania zakłóceń w naszym
obrocie towarowym.

Haliny

złożyły
Sonata

Pierwszy koncert'

H. Czerny Stefańskiej
w Moskwie

MOSKWA
Dn'a 7 bm. w wielkiej sali

koncertowej konserwatorem
imienia Czajkowskiego w Mo
skwie odbył się p'erwszy kon
cert pianistki polskiej
Czerny-Stefańskiej.

Na program koncertu

się utwory Beethovena:
nr 14 opus 47, Sonata nr 17 o-

pus 31, Rondo Caprccio g-dur
o-raz utwory Chopina: nocturny
— fis — dur i e-moll, preludia
oraz Polonez fis-moll.

Koncert miał wielkie powodze
nie. Tłumnie zebrana publicz
ność owacyjme witała polską
pianistkę, która zagrała kilką
nadprogramowych utworów. Ze
brani gorąco oklaskiwał' wyko
nane przez Czerny-Stefańską
„Arabeskę" Schumanna, Toccata
Chaczaturiana oraz walc i ma
zurek Chopina.

swoich roznrarów — powiedział
Jarosław Iwaszkiewicz. — Oto
kilka danych statystycznych.

W Kong::esie brało udział
1.860 osób. Alryaę i Uceanę te-

prezentowało iu delegacji, Kon
tynent amerykański z3 delega
cje,- kraje Europy reprezeniov a-

ło. 1.042 przedstawiciel:. Romano
wieikich przeszkód ze strony
rządu włoskiego, przybyła do
Wiednia 192-osobowa delegacja
włoska. Przybyli on: do W.edn.a
jako „przemytnicy pokoju".

Zasadnicze, olbrzymie znacze
nie polityczne Wiedeńskiego
Kongresu Narodów w Obronie
Pokoju polega na tym, że był to

kongres narodów w całym tego
słowa znaczeniu. Kongres, któ
ry byt wyrazem woli wszystkich
prawdziwie miłujących pokój lu
dzi i wszystkich miłujących po
kój narodów, kongres stworze
nia nowego świata niezależnych
narodów, których stosunki opar
te byłyby na szacunku i porozu
mieniu wzajemnych dążeń i in
teresów.

Nasz naród — tak miłujący
pokój — pełen jest wiary we

własne siły i siły wielkiego obo
zu pokoju, w sity narodów wal
czących o pokój i niepodległość
— i z jeszcze większym zdecy
dowaniem, z jeszcze większym
natężeniem będzie walczyć o re
alizację dążeń pokojowych na

świecie.
Niech żyje pokój między na

rodami!" — Takim okrzykiem
przewodniczący PKOP — Iwa
szkiewicz — zakończył swoje
sprawozdanie. Okrzyk jego pod
jęli zgromadzeni i długo mani
festowali na rzecz Aliędzynaro-
dowego Obozu Pokoju, Związku
Radzieckiego, Generalissimusa
Stalina i Towarzysza Bieruta.

Po sprawozdaniu przewodni
czącego Pi _OP zabierali glos po
seł KOSIOROWSKI, robotnik
KOWAL, red. WIECZOREK o-

raz nauczycielka
SKA.

Na zakończenie
zebrani uchwalili
wśród burzliwych
zclucję, w której
niezłomnej woli dalszej, jeszcze
ofiarniejszej walki o wielką
sprawę pokoju światowego.

W części artystycznej udział
wzięli: Regina Smendzianka, ar
tyści Państwowych Teatrów Dra
matyćzńyćh, chór i orkiestra Pol
skiego Radia pod dyrekcją Je
rzego Gerta.

WIERZBIN-

zgromadzenia
jednomyślnie
oklasków re-

dają wyraz

Ze zrozumieniem i zadowoleniem

przyjęli hudewniczewie Mowej Huty
Uchwalę Rady Ministrów

Pracownicy handlu uspołecznionego
na wysuniętych Uniach walki klasowej

Jednym
z istotnych celów Uchwały Ra

dy Ministrów z dnia 3. I. 1953 r. jest
złamać kręgosłup elementom speku-

lanckim wszelkiej maści, odebrać im na
wet nadzieje, by kiedykolwiek mogły sta
nąć z powrotem na nogi, stworzyć po
przez stabilizację cen warunki wzrostu

poziomu życiowego ludzi pracy. Już pier
wsze dni po wprowadzeniu w życie donio
słej Uchwały Rządu świadczą wymownie
o słuszności reformy, o jej pomyślnych
rezultatach.

O czymże bowiem innym świadczy na
gły spadek również nagle zaraz po ogło
szeniu uchwały wywindowanych na wol-

• nym rynku cen za masło, cukier czy
mleko?

Wolnorynkowe ceny masła, jaj i innych
produktów rolnych rozpoczynające się już
kształtować poniżej cen państwowych —

oto przekonywający dowód skuteczności

Uchwały.
Wszędzie, w każdym wypadku gdzie ta

ki pomyślny obrót przybiera sytuacj"a na

rynku, z reguły mamy do czynienia ze

sprawnym działaniem placówek naszego
uspołecznionego handlu, z dobrym wypeł
nianiem przez ten handel odpowiedzialne
go zadania, jakim jest stabilizacja rynku
osiągana kosztem panikarzy, kułaków i

spekulantów a na rzecz interesów czło
wieka pracy z miasta i
wzorowe doprowadzanie
towarów.

To sprawme działanie,
nianie odpowiedzialnego
że na czas odbywają się dostawy towa
rów, zwłaszcza takich jak mięso czy chleb,
z hurtowni do placówek handlu detalicz
nego, że dostawy te obfitują w różnorod
ne asortymenty, że jak najlepiej odpowia
dają miejscowym potrzebom społeczeń
stwa.

Wprowadzenie w życie doniosłej uchwa
ły Rządu ludowego to zacięta walka z

kułacko-spektdąnckim wrogiem klasowym.
Ważnym ogniwem w- tej walce jest
nasz socjalistyczny handel, a armia jego
pracowników stanowi wysunięty oddział

żołnierzy walki klasowej, uiatego spraw- świadczą fakty. Możemy przytoczyć jak
ne działanie, dobre wypełnianie odpowie- to w Łodygowicach i w Leśnej w1 powie-

wsi, jakim jest
do konsumenta

to dobre wypcł-
zadania oznacza,

dzialnego zadania, nie wyczerpuje się, jak
to wykazuje praktyka, w kręgu spraw ad
ministracyjno - technicznych związanych
z właściwym zaopatrzeniem sklepów.
Przecież i w Miechowie i w Brzesku i w

Tarnowie niektóre ogniwa aparatu handlu

uspołecznionego nie spisały się pod tym
względem gorzej niż gdzie indziej a jed
nak specjalnie tam sitwa kułacko-speku-
lancka usiłowała nie dawać za wygraną
kolportując fantastyczne wieści o stupro
centowej zwyżce cen cukru, o dalszej
zwyżce cen -chleba, w rezultacie czego tu
i ówdzie następował mniej lub bardziej
masowy wykup tych artykułów. Tak by
ło, ponieważ niektórzy pracownicy placó
wek handlowych z tego terenu nie zajęli
od razu właściwego, politycznego, bojo
wego stanowiska w swej pracy. Chodzi w

szczególności o to, by pracownicy nasze
go aparatu handlowego z miejsca dema
skowali i przygważdżali plotki zdolne
wzniecać paniczne nastroje, plotki kolpor
towane przez uderzonego reformą wroga.

*

W tym miejscu dochodzimy do nie mniej
ważnej sprawy jak terminowe i pełne za
opatrzenie sklepów, do sprawy politycz
nej, aktywnie wychowawczej roli, jaką ma

do spełnienia, jaką powinna spełniać
zwłaszcza w obecnej akcji obsługa wszel
kich placówek handlu detalicznego, a w

szczególności placówek sprzedaży mięsa
i innych artykułów spożywczych pierwszej
potrzeby.

Z miejsca demaskować plotki i ich au
torów, wskazywać nieustannie na każdym
kroku konsumentowi, że ceny jakie płaci
są stałe i że towaru jaki kupuje nie za
braknie, swym spokojem, opanowaniem
i grzecznym obejściem w tym samym du
chu wpływać na kupujących — oto czego
należy oczekiwać, oto jakie stoją zadania

przed każdym bez wyjątku pracownikiem,
obojętne czy to GS-u, PSS-u, MHD, czy
MHM. Należy w związku z tym przypom
nieć ogromne znaczenie socjalistycznej
kultury sprzedaży, o którą bić się powin
ni nasi ekspedienci.

Jak ogromnie zadapia te są ważne —

cie żywieckim zaczęło się od wrogich plo
tek, paniki i wykupywania cukru a wła
śnie dzięki spokojowi i perswazjom pra
cowników tamtejszych GS z nastrojów
tych nie pozostało śladu. Za wzór do na
śladowania może służyć również obsługa
ZMP-owska sklepu PSS Nr 7 w Tarno
wie, której w podobny sposób udało się
przemówić do rozsądku kupujących i prze
konać ich, że pogłoski o dalszej podwyż
ce cen są pozbawione sensu.

Ale nie wszędzie tak było. Nie wszędzie
kułak czy spekulant spotkał się z taką
odprawą, na jaką jedynie zasłużył. Nie
wszędzie pracownik handlu uspołecznio
nego odgrywa tak czynną rolę, a co gor
sza nie wszędzie nawet spełnia minimum

stawianych mu wymagań. Nie spełniła
ich na pewno Wanda Berdaś ze sklepu
PSS Nr 26 w Tarnowie ukrywając przed
komisją remanentową 100 kg mąki, 100

kg cukru, 20 kg cukierków, ani też kie
rownik składu opałowego PSS Nr 16 w

Krakowie usiłujący właśnie obecnie oszu
kiwać na wadze w sprzedaży węgla. Tacy
sprzymierzeńcy spekulantów, sprzymie
rzeńcy naszego wroga, bo inaczej nazwać
ich nie można, kryją się jeszcze tu i ów
dzie w naszym socjalistycznym handlu,
usiłują ryć i szkodzić mu jak najbardziej
w opinii mas. Skoro więc mowa o bieżą
cych zadaniach naszego handlu nie moż
na zapomnieć i o tym, że aktywna posta
wa, patriotyzm pracowników handlu uspo
łecznionego, to poważne elementy zdolne

zaważyć na szali naszego zwycięstwa w

walce ze spekulacją, w walce o pełną
normalizację rynku krajowego.

Toczymy wielki bój klasowy wokół do
niosłej Uchwały Rządu. Na wysuniętych
liniach tego frontu stoją pracownicy han
dlu uspołecznionego — świadomość tego
dotrzeć winna do każdego kierownika

sklepu, do każdego ekspedienta, którzy w

tym ważnym okresie stać się muszą bo
jowymi agitatorami. A to zależy znów

przede wszystkim od aktywizacji wszyst
kich członków partii pracujących w uspo
łecznionym handlu, od mobilizacji orga-
i’i<acji partyjnych, na których spoczywa
główna odpowiedzialność za zwycięskie
przeprowadzenie rządowej reformy.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 stycznia jest w dal
szym ciągu przedmiotem żywego zainteresowania ro
botników i pracowników Kombinatu Nowa Huta. Prze- ,

jawia się to w licznych rozmowach i dyskusjach. Przed

tablicami, obrazującymi wysokość płac z uwzględnie
niem dodatku wyrównawczego, wywieszonymi w poszcze
gólnych miejscach Kombinatu, gromadzą się robotnicy z

uwagą zapoznając się z nowymi stawkami.

Z inicjatywy Związku Zawo
dowego utworzone zostały przy
poszczególnych radach zakłado
wych punkty informacyjne dla
udzielania odpowiedzi na liczne

zapytania związane z Uchwalą.
Do aktywniejszych spośród nich
należy punkt przy ZRZ.

Na wszystkich oddziałowych
organizacjach partyjnych odbyły
się zebrania, zapoznające człon
ków partii Kombinatu z treścią
Uchwały Rządu. W wyniku ich

agitatorzy partyjni przeprowa
dzają rozmowy z poszczególny
mi członkami załogi wyjaśniając
znaczenie reformy oraz odpo
wiadają na wątpliwości.

Do pracy agitacyjno-uświada-
miającej włączył się aktyw Ra
dy Kobiecej przy ZPB NH, który
zajął się m. in. sprawą należyte
go funkcjonowania sklepów zao
patrzenia, kontrolą przestrzega
nia cen, pracą stołówek itd, W

rejonie wielkich pieców stwier
dzono np., że w jednym ze skle
pów zamiast 60 groszy pobiera
no za bułkę 75 gr. Dzięki inter
wencji dalsza sprzedaż przebie
gała zgodnie z ustaloną cenąj

*

Do akcji wyjaśniającej w po
ważnym stopniu wiączył się
Związek Zawodowy na Kombina
cie. Na wszystkich zarządach
odbyły się narady członków rad
zakładowych, mężów zaufania,
poszerzone o członków Związku.
Na zebraniach tych związkowcy

‘podkreślali, że realizacja Uchwa
ły przyczyniając się do sparali
żowania machinacji spekulantów,
umożliwi jednocześnie systema
tyczną poprawę położenia ludzi
pracy, drogą podniesienia wydaj
ności pracy. Na licznych zebra
niach związkowych —- podobnie

jak na Zarządzie VI - poszczególni
robotnicy, brygadziści, majstrowie
postanawiali poprzez wykorzy
stanie bodźców jakie daje refor
ma wzmóc walkę o wydajność

. pracy, o rytmiczne wykonywa
nie planu, o podniesienie dyscy
pliny pracy i lepsze wykorzysta
nie sprzętu i urządzeń.

A oto niektóre glosy z dysku
sji nad Uchwałą Rządu z zebra
nia członków Zw. Zawodowego
przy ZRZ.

„Słuszna jest Uchwila Rządu.
— mówił ob. BUŁKA. — Speku
lanci nie będą mogli teraz żero
wać na klasie robotniczej. Dzię
ki regulacji cen spekulacja z

pewnością weźmie w łeb. A
i chłopi dzięki Uchwale otrzyma
li większy bodziec do podnosze
nia produkcji tak roślinnej jak
i zwierzęcej".

Ob. ROSOCHA mówiąc o

zniesieniu bonów, mimo istnie
nia których, ceny na produkty
rolne na wolnym 'rynku nieu
stannie wzrastały, podkreślił on,
że dzięki Uchwale Rządu ceny
ustabilizują się, co stanowić bę-.
dzie ogromną zachętę do zwięk
szenia wydajności pracy. Im kto
wydajniej pracuje, tym więcej
zarobi i będzie mógł przy sta
łych cenach więcej kupić.

Po 11 dniach kryzysu
Rene Mayer
sklecił rząd

PARYŻ

Po całonocnych rozmowach z

przywódcami poszczególnych stron

nictw, radykał Rsne Mayer ogłosił
w czwartek rano listę rządu, kCóra

podlega jeszcze zatwierdzeniu

przez prezydenta republiki. Poza
Rene Mayerem jako premierem do

nowego rządu należy 23 mini
strów, a wśród nich: Georges Bi-

daułt — minister spraw zagranicz
nych (zamiast Roberta Schumana,
który po raz pierwszy od kilku
lat nie zajął tego stanowiska.;
Rene Pleven — minister obrony;
Leon Martinaud Deplat — minister

sprawiedliwości; Charles Bruno —

minister spraw wewnętrznych. Do

gabinetu wchodzi również Queu-
ille, który — jak zapowiedział Ma
yer — ma pełnić funkcję wice
premiera. Figuruje cn na liście

jako minister bez teki. Inny mini
ster bez teki — Paul Costo Floret
ma zająć się specjalnie sprawami
„reformy konstytucji".
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Nowe warunki
konfrakto wania

buraków cukrowych
Skrót przemówienia radiowego

ministra przemysłu rolnego i spożywczego
Minister Przemysłu Rojnego i spożywczego inż. M.

Hoffman wygłosił w dniu *6 bm. przemówienie radiowe,
w którym omówił nowe warunki i zasady kontraktowa
nia buraków cukrowych.

Min. Hoffman stwierdził, że nowa umowa w pełni za
bezpiecza interesy rolnika, daje gwarancję opłacalności
uprawy i będzie narzędziem pomyślnego rozwoju rozpo-
cżętej akcji kontraktacyjnej oraz zachętą do maksymal
nego wysiłku chłopów-prceiucentów do uzyskania możli
wie najwyższych plonów.
Nowa umowa obowiązująca

dla kontraktowania buraków cu-

krowych w br. została oparta na

słusznych i sprawiedliwych zasa
dach, w pełni uwzględnia ona po
stanowienia wynikające ż Uchwa
ły Rządu z dnia 3 stycznia br.

'
« wolna jest od wad dotychcza
sowej umowy.

Główne postanowienia nowej
umowy są następujące:

PO PIERWSZE: Ustala się
'(jednolitą zapłatę za każdy do
starczony kwintal czystych bura
ków w wysokości zł 48.

PO DRUGIE: Każdy plantator
Ula zagwarantowane prawo za
kupu po hurtowej cenię 14.60 zł
cukru w ilości 3 kg za każdy
kwintal dostarczonych do cukro
wni czystych buraków.

PO TRZECIE: Plantatorzy o-

trzymają bezprocentowe zaliczki:

pierwszą w nasionach i nawo
zach sztucznych po podpisaniu
Umowy, drugą w terminie do 3!
marca w wysokości z! 6 i zagwa
rantowane prawo zakupu 0,4 kg
euktu za kwintal zakontraktowa
nych buraków, trzecią w terminie
do 31 lipca w -wysokości zł 12
s Zagwarantowane prawo zakupił
0,6 kg cukru za kwintal zakon
traktowanych buraków.

PO CZWARTE: Cukrownie iw-
dadzą plantatorowi za każdy
kwinta} czystych buraków bez
płatnie 45 kg wysłodków praso
wanych, zawierających 10 proc,
suchej substancji.

Potrącenie gotówką plantatoro
wi należności za otrzymane na
siona i nawozy w żadnym razte
nie umniejsza jego prawa do za-,
kupi? cukru w ilości 3 kg za każ
dy kwintal dostarczonych do cu
krowni czystych buraków. .

Podobnie zostały zmienione
warunki umowy na kontraktacje

. cykorii.
Min. Hoffman podkreślił, że

zarówno obszar plantacji bura
ka jak i cykorii zostają wyłączo*

r>e ź podśtaWy wymiaru obowiąz
kowych dostaw zboża.

Jak więc widać, warunki nowej
umowy są bardziej korzystne od

poprzedniej.
Przemysł cukrowniczy w 1953

roku dołoży wszelkich starań,
aby plantator korzystał z dob
rych instrukcji I pełnej opieki wy
kwalifikowanych pracowników a-

grotechnicznych.
Plantatorze buraka cukrowego

winni dokładnie zapoznać się z

otrzymanymi instrukcjami i trzy
mać się wskazówek podanych
przez fachowców instruktorów, a

zwłaszcza zapoznać się z osiąg
nięciami przodujących plantato
rów. Szeroka sieć poletek wzoro
wej uprawy buraka będzie tak
rozłożona, że każdy plantator w

swojej lub sąsiedniej gromadzie,
a najdalej gminie, będzie mógł
bezpośrednio zapoznać się z me
todami i wynikami systemu u-

prawy, stosowanej przez przodu
jących producentów.

’W zakończeniu swojego prze
mówienia min. Hoffman zwróć:!
się do chłopów z następującym
apelem:

„Chłopi, producenci rolni!

zgłaszajcie się masowo do kon
traktowania buraków cukrowych
i zwiększajcie w ten sposób wła

sny dobrobyt oraz dobrobyt ca
łego społeczeństwa Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Wysokie plony buraka cukro
wego, wykonanie i przekroczenie
planowych zadań kontraktacyj
nych, jak najwyższa produkcja
cukru — oto nasze wspólne pod
stawowe zadania: plantatorów

buraka cukrowego i robotników
przemysłu cukrowniczego, ot I
realny wyraz umacniania ekono *

micznej spójni miasta ze wsią
przemysłu i rolnictwa — ot

praktyczna realizacja sojuszu re

botnićżo-chłopskiego i program
Frontu Narodowego, skupiające
go cały nasz naród do walki :

podniesienie dobrobytu, o socja
lizm".

imunislycznej Francja potrzebuje rzęduKomunistycznej
Partii 1 unisu

do FPK
PARYS

Jak donosi ..Humanile1', Biuro
Polityczne Komunistycznej Partii
Tunisu przesłało orędzie do KC
Francuskiej Partii Kcmunistyez-
nej. Orędzie stwienfza m. in.:

— Wyrażając uczucia naszego
narodu, dziękujemy wam za sku
teczne poparcie, które partia Mau-
rice Thcreza. wierna zasadom Le
nina i Stalina, stole okazuje wal
ce narodu tunezyjskiego oraz wal
ce wszystkich narodów kolonial
nych uciskanych przez imperiali
stów francuskich.

Orędzie pnttkreśla, ie jstfynie
Francuska Partia Komunistyczna
popiera beż zastrzeżeń walkę na
rodu tunezyjskiego.

Naród nasz wie — głosi dalej o-

rędzle — że przywódcy komunisty
czni we Francji prześladowani są
przez rząd francuski właśnie dla
teg-o, że bronią prawa narodu tu
nezyjskiego do wolnego ; niezawi
słego życie, Ten sam rząd przele
wa krew Tunezyjczyków, skazuje
na śmierć i rozstrzel!wuje patrio
tów w Tunisie, wtrąca tysiące sy
nów narodu tunezyjskiego do wię
zień i obozów koncentracyjnych.
Rozumiemy, że wy I my prowadzi
my tę samą walkę przeciwko
wspólnemu wrogowi; imperializ
mowi francuskiemu, który rhce
wprowadzić faszyzm we Francji i
nadal eksploatować Tunis.

Dzięki wam nasz naród nigdy
nie będzie utożsamiał francuskie]
klasy robotniczej i francuskich
mas pracujących z imperialistycz
nymi eksploatatorami.

W zakończeniu orędzie zapewnia,
żo kemurlścl tunezyjscy w mogą
waikę przeciwka Imperializmowi
francuskiemu, oraz przesyła naj
serdeczniejsze pozdrowienia wlel-
kiemu przyjari-łcwi ne"pH tune
zyjskiego — Maurice Thorezowi.

i

iI który zlikwidowałby
spisek faszystowski

uknuty przez podżegaczy wojennych
Przemówienie Jacques Ducios w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ
W czasie debaty w Zgromadzeniu Narodowym nad sprawą udzielenia inwe

stytury Rene Mayerowi, wygłosił przemówienie Jacques Ducios.

Analizując katastrofalną politykę rządu Pinaya, Ducios stwierdził, że poli
tyka ta spowodowała pogorszenie sytuacji ludzi pracy w miastach i wsiach,

wyraziła się w kontynuowaniu wojny vietnamskiej i podporządkowaniu kraju
imperializmowi ameryka ńskiemu.

W celu złamania potężniejące
go oporu wobec tej polityki,
rząd Pinaya kontynuował fa-
szyzację ustroju. W rezultacie

opozycji mas ludowych wobec
polityki nędzy i wojny, rząd Pi
naya poda! się do dymisji. Po
upadku tego rządu wielka bur-
żuazja francuska zmierzała w.

dalszym ciągu do wzmożenia fa-
śzyzącji kraju. T.'..-------
było powierzenie misji utworze
nia rządu faszyście gaullistów-

"‘skiemu Soustelleówi.

.Wszyscy kandydaci na premie
ra — mówi! dalej Ducios — po
dając wytyczne programu
stwierdzali wyraźnie, że prag
ną rewizji konstytucji, oczywi
ście w kierunku reakcyjnym.
Występowali przede wszystkim
przeciwko 13 artykułowi konsty
tucji, który głosi, że Zgroma-.
dzenie Narodowe samo uchwala
ustawy i nie może prawa tego
przekazywać. Zmiany konstytu-

Akcja o zwolnienie
Le Leapa i przywódców

postępowej młodzieży francuskiej
PARYŻ

Paryska Izba Oskarżeń ma wypowiedzieć się w spra
wie odwołania wniesionego przez obrońców Le Leapa
oraz Ducolone i innych przywódców młodzieżowych
przeciwko decyzji sędziów Duvala i Michela, odmawia
jącej wypuszczenia bezprawnie aresztowanych patrio
tów na wolną stopę.
„L‘Humamte“ podkreśla, że

■/znaczenie terminu posiedze-

cji, przewidywane przez więk
szość, zmierzają dó udzielenia
rządowi prawa ogłaszania w

drodze dekretu stanu wyjątko
wego, zamykania parlamentu
iłd. Zmiany te zmierzają też do

pozbawienia parlamentarzystów
nietykalności. Mówi się również
o’tym, aby w miarę możności nie . „

odwoływać się dóplebiscytu iudo-. wałby gospodarkę francuską na

■płanefn Marshalla i paktem a-

tlantyckim oraz z innymi tego
rodzaju układami, położyłby
kres okupacji amerykańskiej.
Rząd tak! położyłby kres wojnie
w Indochińach, działałby na

rzecz pokojowego rozwiązania
problemu niemieckiego i skiero-

Godzina szczerości

marszałka Juin
CF hitlerowcami czy bez

hitlerowców, oto jest
pytanie — głomią się różno
proamerykańsfcie Hamlety
we Francji, Belgii, Holandii.
Drapią się w głowę redak
torzy burżuazyjnego dż:en-
nika francuskiego ,tLe Mon
de". Dla większości jednak
polityków, którzy siedzą, w

amerykańskiej kieszeni, wąt
pliwości nie ma. Ot, np.
francuski marszałek Juin,
dowódca wojsk lądowych
paktu atlantyckiego w Eu
ropie, były współpracownik
Rommla odpowiada:

,JZ hitlerowcami!"
3 stycznia Juin wygłosił

w Strassburgu przemówie
nie, w którym jasno opowie
dział się za przyjęciem hit
lerowców z Bonn do paktu
atlantyckiego. Oświadczenie
jego było sformułowane tak
niedwuznacznie, że nawet

amerykańska agencja pra
sowa United Press była tym

Hamlety

Prowokacyjne wybryki
bojówek faszystowskich

w Iranie
PARYŻ

Jak wynika z doniesień dzienników francuskich z Te
heranu, ostatnio zdarzają się coraz częściej w Iranie pro
wokacyjne wybryki członków reakcyjnej organizacji
„Paniranistów" oraz faszystowskiej organizacji „Sum-

wok.owańe przez reakcjonistów
trwały dwa dni. Podczas tych
starć cżtery osoby zostały zabi
te, a około 100 osób odniosło ra
ny. Policja, która interweniowała
pod pretekstem przywrócenia po
rządku, przeprowadziła liczne a-

reśztowania wśród obrońców po
koju.

Jak wynika z doniesień agen
cji Reutera, W dniu 5 stycznia
doszło do nowych starć między
„paniranistamr ą óbrońcam.
pokoju przed gmachem parla
mentu irańskiego w Teheranie.
Dwie osoby zostały zabite, a o-

kóło 200 osób odniosło rany.

ka“.

Agencja France Presse donosi.,
źe i stycznia 1953 r. w jednej
że szkół średritóh. Teheranu do
szło do starcia ponrędzy „parj-
irańistam'" a członkami organi
zacji postępowych. Agencja pod
kreśla, że wśród członków or
ganizacji postępowych znajdo
wali się zwolennicy partii Tudeh

(Dostępowa partia zakazana
przez rząd). Jak Wymka z do
niesienia agencji France Preś-
se, „pamraniści" usiłowali prze
szkodzić w sprzedaży postępo
wych czasopism. Podczas starć
,11 osób zostało rannych.

3 stycznia reakcyjne elementy
zorganizowały w mieście Kum,
leżącym O 140 km na południe
od Teheranu zbrodniczy napad
na obrońców pokoju, którzy u-

rządźili wiec w celu powitania
de.egatów irańskich powracają
cych t Kphgteśii Narodów w
Obronie Pokoju. Starcia epro-

A'
Ja Izby Oskarżeń jest zwycię-
twem akcji w obronie areszto
wanych patriotów, ponieważ
czynniki miarodajne" usiłowa

ły za wszelką cetię odroczyć
posiedzenie izby.

Akcja na rzecz uwolnienia Le

Ł-eapa i przywódców młodzieżo
wych trwa z niesłabnącą siłą.
W Paryżu, utworzony został ko
mitet walki o zwolnienie Le Le
apa i przywódców młodzieży
francuskiej. Komitet ton ogłosił
apel, który stwierdza m. in.: ~-

„Wzywa my wszystkich Francu
zów i wszystkie Francuzki, aby
domagali się od Izby Oskarżeń
zwolnienia Le Leapa, Ducolone,
Laurent, Bailtot i Meunier, are
sztowanych bezprawnie 1 wię
zionych od trzech miesięcy w

twierdzy Fresnes".

Robotnicy wielu paryskich
zakładów pracy wysłali delega
cje do Izby Oskarżeń z żąda
niem zwolnienia Le Leapa i in
nych uwięzionych patriotów.

Związek zawodowy pracowni
ków przemysłu papierniczego -w

imieniu 80.000 swych członków,
oraz związek zawodowy koleja
rzy 'w imieniu 270.000 swych
członków wystosowały do prze
wodniczącego Izby Oskarżeń
Drapphiera depeszę z żądaniem
zwolnienia Le Leapa i przywód
ców młodzieżowych.

Analogiczne rezolucje uchwa
lili pracownicy paryskich zakła
dów użyteczności publicznej, ro
botnicy fabryki mebli w Mont-

reuil oraz robotnicy kilku za
kładów pracy departamentu Sei-
ne-et-Oise.

Przed zjazdem
Socjalistycznej

Partii Włoch

■

RZYM
Dzi»nnlfe .,Avanli'' tfonesi, li

w fWfąjku z przygctowaisrami io

Ogólnokrajowego Zjotdn Włoskiej
Fartu Socjalistycznej, który nu

odbyt się w dniach 8—11 bm. w

Mediolanie, w całym kraju odby
ły się ostatnie konferencje gra-
wincjcnalnycłi organizacji partii.
Konferencje te — podkrsSIa dzien
nik — potwierdziły fakt, ii członko
wie partii ,w pełni aprobuję
linią polltyezng partii, która zo
stała nakreślona przez poprzedni
zjazd w Bolonii. Przyczyniły clę
one do jeszcze szerszego udziału
socjalistów w walce o demokra
cje i nienaruszalnoió konstytucji
republikańskiej. Wspólną cechą
wszystkie:, tych konferencji było
to, łe dyskusja zeirodkowała się
na najwainiejszych problemach
wolności i pokoju oraz ich ścisłego
związku z zagadnieniami obrony
pracy i gospodarki narodowej.

Wa konferencji członków organf-
zr-ji partyjnej prowincji rzym
skiej przemawiał Piętro Henni,
który wezwał wszystkich socjali
stów de Jeszcze bardziej zdecydo
wanej walki przeciwko planowi
ugrupowań prawicowych, które
mają na celu zniszczenie podstaw
Republiki Włoskiej przy pomocy
antydemokratycznego systemu wy-
berezege.

Wyrazem te<ro - wego. My, komuniści, uważamy' °

_ powiedział Ducios — że nie
można dokonać żadnej zmiany
konstytucji bez wiedzy narodu,
bez przeprowadzenia
dum.

Piętnując brudną wojnę w fn-
dochińacn, Ducios ośw adeżył:

— Być może kolonizatorzy
fraricuscy, którzy są zwolennika
mi kontynuowania wojny w In-
dochinach, otrzymali jakieś gwa
rancje od sWyćh rywali amery
kańskich, lecz w tym wszystkim
nie nia moWy ó ititeresacn Fran
cji. Kolonizatorzy francuscy
ci, którzy pragną icn zastąpić
opowiadają się za kontynucwa
ńiem okrutnej masakry, która
prżyńdsi im zyslti.

Ducios zanalizował następnie
niebezpieczeństwo, jakie stano
wią dla Francji sprzeczne z kon
stytucją układy Wojenne z Bonn
i Paryża, i przypomniał dekla
rację, złożoną przez HerriotS
przeciwko tym układom. Czy
jednakże — zapytał Ducios ■—
nie było radykałów w rządzie
Pinaya? W każdym razie Rene

Mayer opowiedział się wyraźnie
ża zbrojeniem Niemiec zachod
nich. Odwetowcy niemieccy —

stwierdził Ducios — nie liryją
swych Sgreśywiiyćh zamiarów
Wobec terytoriów położonych
poza linią Odry i Nysy. Diićtos

przypomniał, że Francja padla
jtsż raż ofiarą zbrodniczej poli
tyki, która pózWółiła Hitlerowi
na zbroje;

'

ryżaćja N:
kłady z Bonn i Paryża stanowią
groźbę dla niezawisłości Fran
ci! i ala pokoju. ! ‘‘d-! —

dziś pomagają
wej armii hitl<

__

zachodnich — oświadczy! Duć-
los — oskarżamy ó zdradę. Po
kojowi i bezpieczeństwu-Francji
zagraża istnienie baz amerykań
skich w Europie i w naszym
kraju, podział Niemiec oraz ist
nienie w Niemczech zachodnich
rządu ódwetowegó. Rzeczą nię-
doptisżczałną i oburzającą dla
Francuzów jest fakt, iż rząd
francuski, powodując się wzglę
dami klasowymi całkowicie ob
cymi Interesom narodowym,
współpracuje z odwetowcami
niemieckim:, którzy jawnie wy
rażają pogardę i nienawiść do
Francji i Francuzów.

Omawiając program
Mayera, D. * ' "

referen-

jertie. Obecnie remilita-
.liemiec Zachodnich, li

Ludzi, którzy
, .. w twórzóriiu no-

hitlerowskiej Niemiec

jos — oskarżamy ó zdr-adę. Po-

tory pokojowe.

. Rene
Iticlos stwierdził, iż

nowy premier pragnie kontynu
ować politykę marshallizaeji,
Której zgubne konsekwencja nie
ulegają wątpliwości. Rene May
er jest Zdecydowany kontynuo
wać wojnę vietnamską oraz oo-

litykę przygotowań wojennych w

myśl posfuiatów Rłdgwaya.
Naród francuski domaga się

utworzenia prawdziwie francu
skiego rządu, który prowadziłby
politykę niezawisłości narodowej
i pokoju. Rząd taki, zrywając z

Kurczy się
eksport amerykański
Według danych Ministerstwa Rolnictwa USA, eksport., artyku-,

łów rólriyćh że Stanów Zjedrióc zonyćh zmniejszył, się . w jiąfałr.,
nich m’esiącach 1952 r, o-25.proc, w porównaniu z odpowiednim
okresem roku 1951.

Eksport bawełny śkuteżył się
o 47 proc., a eksport tytoniu o

przeszło 50 proc.
Czasopismo rolnicze „Country

Gentleman" pisże tn. in.: „Spa
dek eksportu artykułów rolnych
wywołał znaczne zaniepokojenie
wśród farmerów. Pszenica, ba
wełna '

tytoń są głównymi pozy
cjami eksportu artykułów rol
nych ze Stanów Zjednoczonych.
Jeśli spadek eksportu będz'e
trwał dalej, to trzeba będzie po
ważnie zmniejszyć produkcjęń

Daiej czasopismo podkreśla,
iż dwie największe organizacje
farmerskie „Nąttótia! Farrńers
Federątioh" i „National Grango"
ogłosiły oświadczenia, w których
stwierdzają,, że utrata rynków
zbytu stanowi poważną groźbę
dla rolnictwa amerykańskiego.

Wydawany, przez ininistenstwo
rolnictwa miesięcznik „Agrictil-
tural. SHuatton" stwierdza, że

zmniejszenie za granicą popytu

na amerykańskie artykuły rolne
pogłębi niewątpliwie’ trudności,
z jakim' boryka'ą się farmerzy
amerykańscy. Miesięcznik wyra
ża obawę, że w roku 1953 eks
port amerykańskich artykułów
rolnych spadnie o 20 proc.’ w po
równaniu z rokiem 1952.

zaukoczona. Komentator U-
nited Press stwierdza, że
stanowisko marszałka „stoi
w bezpośredniej sprzeczno
ści z poglądami wielu jego
ziomków". Należałoby wła
ściwie napisać: w sprzecz
ności z poglądami całego
narodu francuskiego — cze.

go naturalnie United Press
ze zrozumiałych względów
ule zrobiła.

Marszałek Juin przeżywał
w Strassburgu godzinę szcze
rości. Nie tylko zadeklaro
wał swoją pełną gotowość
współpracy z hitlerowcami,
ale zaprotestował również
przeciwko próbom zamazy
wania przez kierownictwo
paktu atlantyckiego niewąt
pliwego zresztą dla naro
dów faktu, że pakt ten ma

charakter agresywny. Pan
Juin, otwieraja.c swe serce,
zażądał, by pakt atlantycki
nie ukrywał swego agresy
wnego charakteru, by wy
sunął hasło wojny, która
byłaby prowadzona na tere
nach położonych „jr’k. naj
dalej na wschód". Właśnie
zażądał tego samego, co kie
dyś Schumacher, a dziś A-
denauer, Ollenhauer i hitle
rowcy z Bonn.

Równocześnie s oświad
czeniem Juin prasa neohi-
tlerowska w Trizonii rozpo
częła gwałtowną kampanię
pod hasłem:

„Nie wiążmy się z paktem
atla.ntyckim drogą okrężną:,
poprzez „armię europejską",
ale bezpośrednio. Jeśli ohcą
naszej współpracy, niech
nas przyjmą do paktu".

„Hamburger Anzeiger"
wskazuje, że „to pakcie a-

tlantyckim nie Francja, lecz
USA byłyby głównym part
nerem Niemiec". Oczywiście,
ta zdumiejoająca, zbieżność
wypowiedzi marszałka Juin
i wrzasku hitlerowskiego w

Trizonii nie jest przypadko
wa. Od tego są ambasady
amerykańskie, misje dyplo
matyczne USA, by takie
„przypadki" organizować.
Waszyngton uznał, że trze
ba rzucić karty na stół i ot
warcie- powiedział, iż Niem
cy zachodnie i hitlerowcy są
dla amerykańskiego impe
rializmu najważniejszym
partnerem.

Nakazam-o to uńęc mar
szałkowi Juin, hitlerowskie
mu. agenciakowi, który wie
lokrotnie po II wojnie świa
towej chlubił się swoją
współpracą z Ronmilem. Nie
bez kozery ten właśnie oso
bnik został mianowany głó
wno dowodzącym sił lądo
wych paktu atla.ntyokir.go w

Europie. Obstawi się go, w

razie czego, mtlerowsKlrnr
fachowcami, i w ten sposób
hitlerowski Wehrmacht ode
gra wyznaczoną mu przez
Amerykanów rolę. Głóumą
rolę. Tylko... Tylko są jesz
cze narody i światowy ruch
w obronie pokoju...

Mat

Na żądanie swych mocodawców

Li Syn-man przybył do Japonii
« PEKIN

Z Tokio donoszą, że na żądanie generała Clarka przy
był tam „prezydent" Korei południowej Li Syn-man.

Jak wynika z wypowiedzi osobistości oficjalnych, Li

Syn-man udał się do Japonii w celu „wyjaśnienia różnic

zdań stojących na przeszkodzie zawarciu traktatu poko
jowego między Japonią a Koreą południową".

Demokraci amerykańscy
przesyłają życzenia

marynarzom
słalku „Liberie’*

PARYŻ
„L‘Humanite“ donosi, że

marynarze francuskiego statku

„Liberie" otrzymuję liczne ży
czenia od demokratów amery
kańskich. Grupa marynarzy a-

merykańskich przesiała maryna
rzom „Liberte" braterskie po
zdrowienia Pod słowami .Niech

żyje wolność, równość, brater
stwo" marynarze amerykańscy
tiarysowaii trzy statki o naz
wach „Pokój", „Derhokracja" i

.Postęp".

Odbudowa

Lufthansy
BERLIN

Z Kolonii donosi agencja ADN,
ie w dniu 6 stycznia założone

tostało ponownie towarzystwo
łtdńicże „Lufthansa" Przewod
niczącym rady nadzorczej tego
towarzystwa został dr Kurt Wei-

geit. który był jednym z kiero
wników Lufthansy już za cza
sów hitlerowskich.

Przyzwyczailiśmy s;ę już od dwóch lat z gó
rą słyszeć nazwy rzek Wołga—Don, Dniepr,
Amu-Dafia w związku z budowami wielkich

węzłów hydroenergetycznych. Elektrownie Kuj-
byszewa i StaHngradu, rosnące z dn;a na dzień
w korycie Wołgi, zwracają na siebie uwagę ca
łego świata. Elektrownia Cymlańska, częśc pier
wszej wielkiej budowl- kcmutózmu, oddanej do
użytku, idzie już pełną parą. Od pewnego czasu

na szpaltach gazet radzieckich jeszcze, dwie na
zwy powtarzają się w wiadotnościach z frontu
rozbudowy energetyki ZSRR.

Nazwy te — to rzeka Irtysz
' elektrownia wo

dna w Usł-K.amienogo-rsku, na tej właśnie rzece

budowana. O oddaniu do użytku tej wlaśn!e ele
ktrowni w bieżącej pięciolatce znajdujemy
wzmiankę w dyrektywach XIX Zjazdu KPZR.

Daleko, hen, w górach mongolskiego Ałtaju,
na granicy Ch;ńsk’ej Republiki Ludowej, b'erze
swój początek Irtysz. Droga jego aż do ujść'a
do rzeki Obi, droga wynosząca 4451 kilometrów,
wiedzie poprzez plask' i lasy, poprzez zasolone
stepy doliny Za:sańsk'ej, poprzez granitowe łań
cuchy, gliniaste łupki i dioryty pasma górskie
go Ałtaju. Brzeg' jego są bardzo urozmaicone:
to skaliste, wysokie, to znów płask:e na p:asz-
czystych równinach, na stepach

'

łąkach, pozwa
lające szeroko rozlać s;ę talom rzeki. Wpadają
do Irtyszu spienione, mętne górskie potoki i po
wolne rzek' stepowe.

1 ofo nadszedł czas k'edy rzece tej Przypada'?
w udziale włączyć się do pracy nad budową no
wych ośrodków gospodark' i przemysłu radź ec-

k'ego. Energia wodna Irtyszu, ujarzmiona przez
człow'eka oozwol! na rozwój przsmy-lu w bo
gatych W rudy cennych metali górach Ałtajskich.
n3 wvkorzystan'e olbrzynręh bogactw leśnych,
dCycliczas' rrethn-ętv?h.

W miejscu, gdz'e Irtysz wyżłobioną w skałach
szczeliną przemja s'ę przez góry' n.iwstaje wła
śnie nowa, jaotężna etektrownia Do tego in'ej-
sca od jez!ora Źajsati. które jest naturalnym re
gulatorem spływu jego wód na przestrzeń' bli
sko 400 km. rzeka ma spad około 104 metrów.

Budowmczrw'? elektrowni i tamy, sparzają
cej wodę znałeźl’ tu wyiątkowo dobre warunk'
dla prowadzenia w'elk'ej budowy Podłoże r

twardych skał usuwa te wszvstk'e kłopoty, na

'ak'e napotykają twórcv w:elk-‘ch bud-wł kemu

nizmu, wznoszonych na rzekach nizinnych o mięk
łem os adającvnr podłożu

Tama przelewowa zamykająca wodzte drogę
dotyka jednym końcem b zegów -zeki. drugm —

części przepustowej budynku elektrowni, która

Irtysz pracuje dla komunizmu

zbudowana jest w środku łożysko rzek!. Dia
przepuszczania wód powodziowych urządzono w

niej'4 otwory przelewowe na 18 metrów wyso
kie, 9 metrów szerokie, zamykane olbrzymim!
tarczam4 żelaznym* o wadze 200 ton każda. Do
podnoszenia ich zmontowane będą potężne 100-
tonowe dźwigi portalowe.

W samym gmachu elektrowni woda przedosta-

ł

Podczas Całego okresu budowy trzeba było po
zostawić drogę dla spływu wody 1 dla żeglugi.
Nie można było budować kanałów okrężnych.
Ogradzanie miejsca budowy tamy I fundamen
tów elektrowni trzeba było ograniczyć do naj
niezbędniejszej przestrzeni.

Aby wykonać wykopy pod famę i elektrownię,
trzeba było usunąć naniesioną warstwę piasku

woli

wać się będz!e poprzez kanały c średnicy około
8 metrów do spualnych komór turbmcwod
nych. które poruszać będą generatory elektrowni,
nąjwększe z dotychczas stniejących. Wystarczy
Wspomnieć, że wirnik takiego generatora ma

średnicę 12 metrów.
BtidoWa eiektrown' w wąskiej, skalistej-doli

nie rzeki nastręczała szereg trudności które
trzeba było rozwiązać śmiało i pó nowatorsku.

! ffHny, grubości około 15 metrów. Ogrodzone
wykopu tamą było rzeczą niezwykłe trudną.

Początkowo usiłowano zastosować zaporę lo-

Poza tym — jak wynika z do
niesień korespondenta agencji
United Press, Clark zawezwał
L' Syń-mana do Tokio, ażeby
„skłonić" go do wyrażenia zgo
dy na przystąpienie Korei połu
dniowej do montowanego przez
Amerykanów agresywnego paktu
Pacyfiku.

Znamienny jest fakt, że wraz z

Li Syn-manem przyjechali do
Tokio szef sztabu armii lisyn-
rnanowskiej i dowódca lisynma-
newskiej marynarki Wojennej.

Po konferencji z premierem
Japonii Joszidą, ambasadorem

amerykańskim Mumhy oraz ge
nerałem Clarkiem, L* Syn-man
złożył oświadczenie, w którym
zaapelował do Japonii, by „przy
łączyła się do walk’ w Korei po
łudniowej przeciwko wspólnemu
wrJgbwi".

Prasa japońska stwierdza, że
L' Syn-man zamierza zorgan.zo-
wać w Tokio przymusowy wer
bunek Koreańczyków zamieszka
łych w Japonii i wysłać ich na

front koreański.

Przybycie Li Syn mana do To
kio * jego zamiary wykorzystania
Koreańczyków przebywających
w Japonii jako mięsa armatniego
w wojnie kereańskej wywołały
stanowczy protest ze strony
mniejszości Koreańskiej w Japo
nii. Jak donosi radio pek ńskie,
120 przedstawiciel' Zjednoczone
go Demokratycznego Frontu Ko
rei w Japonii udało się do pre
miera Josztóy i wyrazTo pro
test przeciwko przybyciu L: Syn-
mana

'

pertraktacjom prowadzo
nym przez niego z Clarkiem 8

Joszidą.
Korespondent, agenc” Reutera

donosi, że policja w Tokio zosta
ła zmobilizowana na wypadek
ewentualnych demonstracji prze
ciwko Li Syft-ińańowi.

zaś, w górnej części tani ogradzających, zasto
sowano zapory z pali metalowych. Poza tym,
aby przeciwdziałać przepuszczalności gruntu,
pokryto go warstwą gliny. Przy wypompowywa
niu wody, glina wiązała się z piaszczystym
dnem. Budowniczowie pracowali zupełnie spo
kojnie w kotlinie 25 metrów poniżej poziomu
wody w rzece.

Gdy fundamenty elektrowni i tama przelewo
wa. były gotowe trzeba było wykonać najtrud
niejszą część zadania — zamknąć drogę i skie
rować wodę 'poprzez otwory przelewowe w ta
mie.. Ułożono, na rzece most pontonowy szero
kości 15 metrów, po którym jeden za drugim je
chały samochody zwalając w rzekę ładunek
kamieni. Z godziny na godzinę rosja kamienna

przegroda, rzeka musiała ustąpić i pójść kory
tem, wyznaczonym jej prźez~ człowieka.

Dla wykonania prac betoniarskich na tamie
zastosowano również nową metode. Przez całą
szerokość rzeki zbudowano metalowy pomost.
Na wysokości 35 metrów ponad ziemią, po jed
nym z jego torów, przechodziły pociągi wiozące
beton,, po drugim torze poruszały się specjalne
dźwigi dia układania betonu. Z tego pomostu
ułożono w ciągu niespełna jednego roku olbrzy
mią, betonową zaporę, nie przerywając pracy
nawet podczas trwania czterdziestopięciostopnio-
wych mrozów.

Budowa elektrowni Ust-Kamieniogorskiej ma

śię już dziś ku. końcowi. Pełną parą idzie mon
taż jej agregatów. Prace montażowe prowadzone
są równolegle ż budowlanymi. Obok wielkich
dźwigów dla przenoszenia ciężkich elementów-
stosuje się tu mniejsze dźwigi pomocnicze dla
wykonywania robót wyposażeniowych. Dzięki

• wysiłkom, czołowych budowniczych urządzeń
Kanału Wołżańsko-Dońskiego im. Lenina, za
prawionych w walce z przyrodą i czasem, wkrót
ce z potężnych generatorów elektrowni poplyme
prąd przemysłowy, rozjarzą się blaskami gór
skie zbocza, wyciągną się poprzez szczyty Bnie

wysokiego napięcia. Zazdrośnie strzeżone przez
naturę skarby gór Ałtajskich wzbogacą gospo
darkę naródową kraju budującego komunizm.

Na wschodzie olbrzymiego terytorium ZSRR
‘

j ośrodek przemysłowy.
■Kamieńogorśkiej stanie na

ruga elektrownia wodna ■—

dową, zamrażając nasycony wodą piasek. Ale powstaje nowy potężny
ponieważ bystrość spływu wody jest tu zbyt du Wkrótce obok ust-Kam'
ża, sposób ten okazał się niewystarczający. Irtysza jeszcze druga elektrownia wodna —

Wówczas zastosowano metodę cementacji grun- Buchtarmińska. Rzeki syberyjskie rozpoczynają
ta* to znaczy tiasj’cańia go pod ciśntenietó roz
tworami twardniejących materiałów. Powyżej

za,

służbę dla narodu.
X Dąbrowski
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Czwarty robotnik Zakładów
Mechanicznych w Tarnowie

wykonał 6 norm rocznych
Nowy sukces produkcyjny od

niósł przodownik pracy Zakła
dów Mechanicznych w Tarnowie
ślusarz Karol Niemiec. Czcłowy
ten robotnik - jako czwarty w

Zakładzie zamc 1'ował o pełnej
re'1 -ac|i zadań przypadających
na r i go według obowiązujących
norm na okres 6 lat.

Ostatni miesiąc wytężonej wal
ki o dodatkowe kilogramy po
nad I nowej produkcji, o każdy
procent przekroczenia normy,
ptzyniósł K. Niemcowi szczyto
we osiągnięcia. Uzyskał on w

tym okre'i?, kierując 12-osobawą
brygadą ślusarską, średnią wy
dajność 300 proc, normy. Na
dni przed terminem zespół ’ego
wykonał również zadania

_

i nu

rocznego z 7 proc, nadwyżką.
Podstawą sukcesów Karola

Niemca jest wzorowo zorganizo
wana praca oraz rytmiczne wy
konywanie dziennych, dekado
wych i miesięcznych planów pro
dukcyjnych.

Poważny rozwój
lecznictwa

przyzakładowego
Rok 1952 — trzeci rok PI mu

6-1’tniego przyniósł I 'dziom pra
cy dalszą znaczną poprawę o-

pieki zdrowotnej, dzięki temu, ze

ochrona zdrowia mas pracują
cych stała się w Pilice Ludowej
jedna z podstawowych trosk wła
dzy ludowej. Służba zdrowia roz
wija się w bardzo szybkim tem
pie.

Szczególnie szybki, imponują
cy rozwój nastąrit w dziedzinie
rozszerzenia i polepszenia lecz
nictwa przyzakładowego — for- ■
my opieki zdrowotnej, zupełnie
nieznanej przed wojną.

W większych zakładach pracy
tworzone są specjalne, doskona
le wyposażone przychodnie, które
sprawują opiekę zdrowotną nad
robotnikiem, łi-zba tych placó
wek stale wzrasta. W 1951 roku
2.002 zakłady posiadały własne
przychodnie, a w roku 1952 było
ich około 2.200. Plan na rok bie
żący przewiduje dalsze zwiększe
nie tej cyfry.

(/uiGiatiski piec cs# •••

Byt sobie w Borzęcinie w

piekarni GS taki stary piec.
Stary był już i psgarbuny —

a jak to często ze starymi by
wa — miewa! róine dolegliwo*
ici. Najczęściej uwidaczniało

się to w spełnianiu jego roli,
do jakiej toslal powołany. Raz
wypuszczał pieczywo przypalo
ne do czarnoścl, innym znów
razem było ono raczej do

gniecionego kitu podobne.
Tak już ogólnie bywa, że co

stare, to i opieki potrzebuje.
Stosując się do tych tradycji,
PZGS w Brzesku powierzył ów

stary piec opiece piekarzy z

Borzęcina. Jasne, że to nie oni

winni, że piec miewał takie

kaprycy na starość, — chociaż
mieszkańcem Borzęcina i

Szczepanewa inaczej się wy
dawało. Ale bcrzęcińscy pie
karze tak się przywiązali do

starego pieca, że nie tylko nie
widzieli Jego kaprysów pro
dukcyjnych, ale na każdy prze
jaw krytyki pieczywa ze

strony ludności dość ordynar
nie odpowiadali. Jednym na

przykład powiedzieli, że maję
za delikatne podniebienia, in
nym znów, że się rozkaprysili,
a jeszcze innym po prostu ra
dzili jeździć do Tarnowa po
pieczywo, jak im się z Borzę
cina nie pedoba.

! tak mijały listopadowe I

grudniowe dnie. Do dawnych
piekarnianych kaprysów do
szedł nowy — ostrzejszy. Po-

prostu któregoś dnia stary

Z ŻYCIA PARTII

Wnioski wysunięto
— trzeba wprowadzić je w życie

Kilka pytań
i kilka odpowiedzi

Organizacje partyjne na tere
nie Kombinatu Nowa Huta

zakończyły już wybór dele

patów na konferencje wyborcze
— Komitetu Zakładowego i Dziel
nicowego w Nowej Hucie.

W czasie zebrań oddziałowych
organizacji partyjnych przy po
szczególnych zarządach budowla
nych Kombinatu towarzysze do
konywali analizy najbardziej za
niedbanych odcinków' pracy poli
tyczne' na terenie wielkiej budo

wy.' Dokonywali oni również

przeglądu zdolności kierowniczej
aktywu partyjnego oraz bojowo-
śc.i wszystkich towarzyszy w mi
nionych wielkich kampaniach po
litycznych.

Zebrania wyborcze ujawniły
raz jeszcze cały szereg braków 1

niedociągnięć takich, jak słaba

rozbudowa szeregów partyjnych,
płynąca z braku pracy politycz
nej wśród bezpartyjnych robot
ników, słabe powiązanie organi
zacji partyjnych z inteligencją
techn'czną, małe zainteresowanie
dla spraw młodzieży i kobiet,
słabe szko'cnie i niedostateczna

kontrola wykonania.
Centralnym zagadnieniem jest

to, że organizacje partyjne nie

posiadały i jeszcze nie posiada
ia operatywnego rozeznania te
renu własnych budów, na któ
rych nie umiały oceniać i roz
stawiać własnych sił na pozy
cjach na iba- dziej zagrożonych
niewykonaniem planów produk
cyjnych. Towarzysze nie umieli

sięgać do arsenału ideologiczne
go Vil Plenum KC naszej par
tii. A więc niedostateczna praca
ideologiczna — oto óo leży u

piec, nie robiąc testamentu,
czyli nie przekazując swej pro
dukcyjnej funkcji nikomu -

rozstał się z piekarzami. Zro
bił to dość grubiańsko — bo

po prostu zawalił się. Dobiła

go krytyka, jak to mówię daw
ni konsumenci jego nieudanej
produkcji z Borzęcina I Szcze
panowa.

W naturze tak już bywa, że
stare zastępuje się nowym, ale

tym razem nawaliło to prawo,
bowiem PZGS w Brzesku jakoś
nie myśli starego -pieca zastą
pić nowym, ani też znaleźć In
nego sposobu na zaopatrywa
nie miejscowej ludności w pie
czywo.

Trzeba będzie w Borzęcinie i

Szczepanowie zmienić stare

zwyczaje przyjmowania gościa
Chlebem i solę, ą przyjmować
go po prostu wódka i solą.
Bochnia blisko — soli więc pod
dostatkiem, a o wódkę to się
oba GS pilnie na eodzień sta
rają. A że mieszkańcy Szcze
panowa f Borzęcina nie godzę
się na takę zamianę, więc nie
cierpliwie czekaję, aby PZGS

zaczął szybciej realizować po
litykę spółdzielczości, zamyka
jącą się na tym odcinku w za
wołaniu:* „Bliżej mas, bliżej
codziennych potrzeb konsumen
ta".

Na podstawie korespondencji
J.G.iJ.G.

•pracował Toeł

żtódel wielu jeszcze braków w

praćy organizacji partyjnej na

wjelkiej budowie.

Tak np. na zebraniu wybor
czym oddz. organizacji partyj
nej przy Warsztatach Konstruk
cji Stalowych w czasie dyskusji
nad referatem I sekretarza tow.

NAJDUCHOWSKIEGO, towa

rzysze wykazali, że egzekutywa
organizacji partyjnej za mało

p-zykłaJała wagi do pracy poe
tycznej wśród młodzieży zorga
nizowanej i niezorganizowanei.
Organizacja partyjna nie umiała

tejn w porę powstrzymać fali

masowego zwalniania się z pra
cy młodych kadr robotniczych,
które opuszczały, warsztat prze
chodząc na inne budowy, nie u-

miała dostrzec przyczyn tego od
pływu kadr.

Młodzież była u nas pozosta
wiona sama sobie — mówił
w dyskusji tow. GIERUL-
SKł. Towarzysze często odnosili

się do niej zimno i z rezerwą.

Wiele głosów krytycznych pa-
dło pod adresem szkolenia poli
tycznego i zawodowego — szcze

golnie ten brak uwidocznił się
podoi as wysuwania młodzieży na

mistrzów, bez uprzedniego jej
przygotowania zawodowego. Pod
kreśla! to w dyskusji tow.

KACZMARSKI. Często brygady
robocze były pozostawione bez

opieki — organizacja partyjna
nie przychodziła im w porę z na
leżytą pomocą. Nie mobilizowa
ła do współzawodnictwa praćy
robotników.

Do zasadniczych braków w

pracy organizacji partyjnej Kom
binatu należała słaba kontrola
szkolenia ideologicznego. Egze
kutywy na ogół nie interesowały
się frekwencją, poziomem dysku
sji i samymi wykładami.

O stałq rozbudowę
szeregów partyjnych

W świetle sprawozdań sekreta
rzy a później w szerokich dy
skusjach wysunęło się na czoło
zagadnienie stałej i systematy
czne! rozbudowy szeregów orga
nizacji partyjnych. Przecież bez
mocnego i ubojowiotiego oddzia
łu partyjnego przy każdym za
rządzi nie moglibyśmy prowa
dzić ;alóg do coraz większych o-

stągnlęć budowlanych. Nasze or
ganizacje partyjne przy zarzą
dach.niewiele jednak zrobiły kro
ków naprzód w kierunku należy
tej rozbudowy szeregów partyj

Rolniczy Zespól Spółdzielczy „Jutrzenka** w Bolęcinie w pow. Chrzanów składa się z przeważają
cej większości z kobiet, których lężowie pracują w pobliskiej fa bryce. Zespół ten w chwili obec*

•«j przygotowuje się do rocznego podziału dochodu.
Na zdjęciu; członkinie zarządu spółdzielni (od lewej) Julia Jar czyk, Tekla Baton (przewodniczą-

ea spółdzielni) i Maria Woszczy podczas obliczania dniówek obrachunkowych. CAF — fot. Seko

nych. Przykładem takim jest Za
rząd IV,‘ V, III, VI i inne.
Choć wiele wysiłku włożyli w

rozbudowę szeregów partyjnych
tacy towarzysze, jak LEŚNIAK.
KRASOWSKI i inni, ilościowo

organizacja partyjna np. na te
renie koksochemii w stosunku do

całej załogi wciąż jest jeszcze
niedostateczna. Członkowie roz
płynęli się tam w załodze i nie

potrafili nią kierować i mobili
zować do wykonania olattów

produkcyjnych, które są tam od

szeregu miesięcy niewykony-
wańe.

Podobna sytuacja panuje i na

terenie Zarządu V. Można po
wiedzieć, że organizacje partyj
ne niewiele zrobiły po linii roz
budowy, swych szeregów na tere
nie Zarządu V. Cóż więc dziw
nego, że 30 towarzyszy, w tym
9 pracowników umysłowych,
nie jest w stanie rozeznać wła
snego terenu. Brak agitatorów
i grup partyjnych doprowadził
do tego, że nie ma walki z bu-
meianctwem, łazikostwem, a ab
sencja stale wzrasta. Płynie to

ra. in. z tego, że tacy towarzysze,
jak Marian MISZTAL i Edward
SEKUNDA oraz WOJAS zlek
ceważyli wykonanie poleceń par
tyjnych dotyczących pracy z

ludźmi.

Organizacje partyjne omówiły
szeroko sprawę wzrostu swych
szeregów. Teraz winny one przed
łożyć konferencji konkretne wnio
ski, jak zamierzają tworzyć gru
py kandydackie z- najlepszych i

najofiarniej pracujących robotni
ków, w jaki sposób otaczać ich
siała opieką.
Zadania organizacji
partyjnej w rozwoju
współzawodnictwa

pracy
Jednym z zasadniczych prob

lemów, nad którym w trakcie dy
skusji na zebraniach wyborczych
towarzysze dyskutowali — był
problem współzawodnictwa pra
cy. W lipcu i w sierpniu w cza
sie stosowania różnych metod

propagandy, w czasie aktywnej
pracy grup partyjnych i agitato
rów, przy umiejętnym kierowa
niu organizacją związkową wszy
stkie trudności wówczas ustąpi
ły przed współzawodniczącymi,
którzy plan wykonali z nadwyż
ką Został rozbity mit o niemoż

ności wykonania planów produk
cyjnych.

Ale już we wrześniu , i paź
dzierniku oraz w następnych mie
siącach, niektóre zarządy nie wy
konały planów z powodu osła
bionej aktywności organizacji
partyjnej. Jasnym tego dowodem
iest Zarząd V, którego załoga
tvlko w 40 proc, przystąpiła do

współzawodnictwa, tak samo jest
i z Zarządem III, IV, VI. Są
możliwości wykonania planów,
tylko trzeba, aby organizacje
partyjne nauczyły się w porę U-
suwać trudności.

Słusznie w czasie dyskusji na

zebraniu wyborczym organiza
cji partyjnej przy Zarządzie IV

wystąpił w dyskusji tow. KA
FEL, który powrócił z 3-miesięcz
nej praktyki budowlanej w

Związku Radzieckim. Wskazał on

tn. in., że od grupy partyjnej, od

jej pracy, zależny jest rozwój
współzawodnictwa pracy. Przyto
czył wiele faktów z pracy gruny
partyjnej w Związku Radzieckim
— tam każde zadanie produkcyj
ne już na jeden dzień naprzód
jest przez grupę rozpracowywa
ne, są z nim zapoznani wszyscy
towarzysze bezpartyjni. Nie ma

wypadku, żeby plan byl niewy
kenany z powodu tzw. „warun
ków obiektywnych" lub brakli
materiałów budowlanych. A za
tem należy sięgać po doświad
czenia towarzyszy radzieckich i

uczyć się od nich oraz wprowa
dzać je na nasze budowy.

Organizacje partyjne winny
wyciągnąć wnioski z tych ze
brań i wprowadzić je w życie.

« ■

Bogate w dyskusje były zebra
nia wyborcze delegatów na kon
ferencję zakładową i dzielnicową.
Delegaci uzbrojeni w znajomość
problemów, śmiało mogą się po
dzielić osiągnięciami, jak rów
nież wskazać na niedociągnięcia.
Wskazać, gdzie leżą ich źródła.
Wskazać drogę ich likwidacji. Na

konferencji towarzysze raz jesz
cze uogólnią j sprecyzują naj
ważniejsze zadania stojące przed
organizacją partyjną wielkiej bu
dowy: podniesienie poziomu ideo
logicznego członków, wzmożenie

pracy politycznej, rozbudowa sze
regów partyjnych, m. in. przez
pracę z młodzieżą, walka o plan.

R. SZCZEPANKIEWICZ

W dniu dzisiejszym zamieszczamy dalsze wyjaśnienia zwią
zane z ogłoszeniem Uchwały Rządu z dnia 3. I. 1953 roku.

Kiedy system bonowy był korzystny
a kiedy stał się szkodliwy

'J astanówmy się, czy wprowadzenie swojego
czasu mięsno-tłuszćzowych bonów było słu

szne?
Byl to okres katastrofalnej suszy. Powstały

poważne trudności na rynku zaopatrzenia, na
tychmiast wyzyskane przez snekuiantow Niema!
z dn'a na dęeń wszystko znikało z pólek sklepo
wych, zarówno żywność, jak i artykuły przemy
słowe. Każda ilość towarów dostarczonych przez
państwo była natychmiast wykupywana. W me
linach spekulanckich można było dostać wszy
stko, tylko, że 2—3 razy drożej. Wynik by! ja
sny — nasze zarobki tonęły w kieszeniach pą-
skarzy.

W tej sytuacji państwo nie mając dostatecznej
ilości masy towarowej, aby rzucić na rynek tyle,
by złamać spekulac'ę, musialo zabezDieczyć lu
dziom pracy niezbędne dla życia minimum ar
tykułów żywnościowych. Wprowadzając bony
mięsno-tłuszczowe państwo rozdzielało między
klasę robotniczą posiadane i gromadzone zapa
sy. Sytuacja została chwilowo opanowana. Pań
stwo ludowe w pewnym stopniu złagodziło trud
ności w zaopatrzeniu, ale — rzecz jasna — sam

system bónowy nie mógł usunąć spekulacji.
Minęto kilka miesięcy. Wraz z wprowadzeniem

systemu bonowego państwo w drodze obowiąz
kowych dostaw żywca i kontraktacji stworzyło
warunki do nagromadzenia takich ilości masy
towarowej, aby — przy istniejącym poziomie za
robków — zapewnić wszystkim nabycie potrzeb
nych artykułów i tym samym położyć kres spe
kulacji.

Aie i wróg nie spał. Atakował coraz to inne
pozycje. Znów rozszerzył się czarny rynek. Dia
dalszego opanowania spekulacji państwo rozpo
częło sprzedaż pewnej ilości towarów po cenach

wolnorynkowych.
W ten sposób ukształtowały się jak gdyby trzy

ceny: bonowa, wolnorynkowa i czarnorynkow-3.
Czy długo mógł się utrzymać ten stan rzeczy?
Nie. Nadal bowiem raz po raz wybuchały go
rączki spekulanckie i nadai coraz większa część
zarobków robotniczych i pracowniczych tonęła w

k'eszeniach kułaków i spekulantów. Ostatnio w

niektórych miejscowościach trudno było nawet o

chleb. I chleb, którego przecież wypiekaliśmy
coraz więcej, stał się przedmiotem spekulacji.
Doszło do takiego stanu, że np. wypieczony chleb
kosztował taniej niż ziarno na wolnym rynku
i opłacało się zamożnym chłopom, mającym ziar
na w bród, wykupywać dziesiątki i setki kilogra
mów chleba, spasać nim bydło i drób, a zao
szczędzone ziarno sprzedawać po wyższej cenie.

Wobec tego w sklepach brakło chleba dla ludz:

pracy, natomiast można go było dostać na czar,

nym r,ynku po cenie 2—3 razy wyższe;.
Rozległy się nowe wołania: rozszerzyć system

bonowy, niech wszystkie artykuły pierwszej/ po
trzeby będą sprzedawane ria bony. I, o - dziwo,
bąrdzo się te wołania spodobały samym kuła
kom, spekulantom oraz niedobitkom z wRN, u-

siłującym żerować na naszych trudnościach. Spc
kulanci szybko pojęli, żę przedłużenie w nieskoń
czoność systemu bonowegą stwarza im niezwyk
le korzystne warunki dla dalszego rozszerzania
spekulacji i dla dalszego przepompowywania za

robków robotniczych i pracowniczych do swych
kieszeni.

Czy władza ludowa mpgła ■tolerować ten stan

rzeczy? Nie, nie mogła tolerować, iego wyzysku.
Bony przęstały działać w interesie łudzą pracy,
a przeciwnie, zaczęły pobudzać sfjekulację, stały
się czynnikiem szkodliwym dla f/bspodarki pań
stwowej, a zwłaszcza dla. ludzi pracy.

Nałeżaio więc znieść system bonowy i wpro
wadzić jedną stałą cenę rynkową, Powstały już
warunki pozwalające znieść t*/n system — pań
stwo zgromadziło dostateczny zapasy i zabez
pieczyło sobie stały dopływ towarów* pierwsz „•
potrzeby dla bardziej regula/nego, lepszego
patrzenia w żywność ludnoś.yj mfejskjej. Pow<(jja]„
warunki dla likwidacji p:/zejściowego systemu
sprzedaży bonowej i wpro./iadzenia wolty.; Sprze.
dąży artykułów pierwsz y potrzeby jednoli
tych, stałych cenach.

Ale to nie wszystko , Samo ^sienie bonów
nie usuwa jeszcze nas /ych tru^ości. Trzeba by
ło wprowadzić, cały : y.spół śoCdków zabezpiecza
jący ludzi pracy pr ,ed nijwyjn wyścigiem cen.

Trzeba więc oyio * Jstalić certy na takim fiozic-
mie, który rmiemoż /'.wiłby spekulację, który uczy
niłby ją nieopiac /mą, tzn. na poziomie ‘zbliżo
nym do cen wol /orynkowych.

Należało poza iym wyrównać'w zasadzie stra
ty wynikłe z p- /iwyż/ii cen, tzn. podnieść płace
robotnicze i pr /cowr/icze we właściwych propor
cjach. Należał a wręczcie stworzyć wsi takie wa
runki, by z y-unej strony środkami ekonomicz
nym^ obeżw* /adnić. kułaków t spekulantów, a z

drugiej str /ny zgpewnić Wzrost dobrobytu pra
cującej w*s/ w dttodze stałego wzrostu produkcji
rolnej, a ż/ięc w rtrodze całkowicie zgodnej z in
teresami klasy r/jbotniczej.
,r .Plaśnie wszystkim wymogom odpowiada
Uchwt/a Rządu z dnia 3 stycznia br. ’

dlatego
z tal /m zrozumieniem została ona przyjęta przeż
ma;# .pracujące narodu polskiego,

‘

Dlaczeyo wieś nie otrzymała ekwiwalentu?

Dlaczego w związku z regulacją cęn ro
botnicy w mieście otrzymali ekwiv.'aler4

w postaci podwyżki plac, a dlaczego takiego e-

kwiwalentu nie otrzymali chłopi — pytają nie
którzy czytelnicy.

Jak wiemy, podwyżka cen objęła przede
wszystkim artykuły rolne, których dostawcą jest
chłop, a konsumentem robotnik i inteligent, rze
mieślnik ' student. Podwyżka płac ma więc na

celu m. in. wyrównanie różnicy cen na artykuły .

rolne, których chłop przecież nie rpabywa. I tu
właśnie tkw: główna przyczyna, dlaczego chłop
■nie otrzymał ekwiwalentu.

— No, dobrze — może ktoś pow’edz'eć — aie
zdrożało przecież również wiele artykułów prze
mysłowych, które kupuje zarówno chłop jak i ro
botnik.

Tak. Kupuje je chłop i to w skali masowej,
większej niż ludność pracująca miast. W'emy
dobrze, że sklepy w m:astach i miasteczkach
były często dosłowmie oblegane przez chłopów
(zwłaszcza sklepy z materiałami tekstylnymi i

wyrobami żelaznymi).
Dlaczego?
Dlatego, że cena większości artykułów prze

mysłowych od kilku lat niemal nie ulegała znra-

hie, natomiast na skutek trudności apftywizacyj-
nvch, związanych ze waróstem liczebnym klasy
robotniczej, nieustannie rosły ceny artykułów
rolnych (’ to zarówno ceny wolnorynkowe, jak
i ceny płacone przez państwo za obowiązkowe
dostawy). W wyniku tego rolnik za coraz mniej
szą 'lość płodów rolnych mógł nabyć coraz wię
cej wyrobów przemysłowych. Tak np. w r. 1952
na zakup jednego kwintala węgla wystarczyło,
by chłop sprzedał na wolnym rynku;., pół kilo
grama żywca, to znaczy trzy razy mniej niż
m-usia.ł sprzedać na zakup tego kwmtala węgla
w r. 1949. a 11 razy mniej n’ż w r. 19.39.

Czy było słuszne brać wyższe Ceny za pro
dukty rolnicze, a jednocześnie chcieć ńisktoh
cen za wyroby przemysłu państwowego? Czy
było to sprawiedliwe? Nie, nie było spraw'edli-
we. Gdyby Rząd temu n’e przeciwdz'ałał, wszy
stkie nasze wys'łki

'

os’ągn'ęcia w pracv nad
pomnożeniem sił Ojczyzny mogłyby pó'ść na

marne i sytuacja taka w końcu musialaby się

odbić i, na .rolnictwie. Dlatego też trzeba było
przywrócić zachwianą — zwłaszcza wskutek spe
kulacji — równowagę cen i w ten sposób po-
wstąeymać masowe, nadmierne wykupywanie pe
wnych artykułów przemysłowych (np. wiader,
garnków, kretonów itp.).

Dodajmy, że w ostatnich latach — jak długi
szeroki nasz kraj — wyrastały nowe fabryki,

produkujące artykuły, ż których w olbrzym.m
stopniu korzystał właśnie chłop, że państwo
przeznaczało olbrzymie fundusze na budownic
two domów, szpital*, szkół, świetlic, kin, dróg.
Odbywało s'ę to głównie dz'ęk; wysiłkowi ro
botnika, udział chłopstwa zaś byl o wiele mniej
szy, był niedostateczny.

_ Zapytajmy znów — czy było to sprawiedliwe?
Nie, nie było to sprawiedliwe. x--- Trzeba było
Współudział chło-psiwa w budownictwie naszego
państwa zwiększyć. I tak’emu m. in. celowi słu
ży Uchwała Rady Ministrów z dn. 3 stycznia Lr.

No, i wreszcie ostatnia sprawa — państwo
daje każdemu chłopu możność szybk;ego podnie
sieni dochodowości swego gospodarstwa i uzy
skania potrzebnych mu pieniędzy na* zakup ta
kiego cźy innego wyrobu przemysłowego. Chłop
osiągnąć to może przez pfrdrresienie prodiikcj'
rolnej.

Jak wiadomo, obowiązkowe dostawy obejmują
tylko nieznaczną część produkcji rolnej. Im

więcej chłop wyprodUKuje zboża i m'ęsa, mas.a

i mleka; owoców i warzyw — tym węcej może
ich sprzedać (oczywiście po wykonaniu obowiąz
kowych dostaw), tym w'ęcej też będzie mógł
kupić artykułów przemysłowych.

Uchwała jest środkiem kładącym kres nieko
rzystnemu zjawisku, że poważna część dochodu
narodowego _ (większa niż by się należała) tra
fiała na wieś, zwłaszcza do kułaków i spekulan
tów. Chodź' o to, by utrzymać należytą równo
wagę,, by nie dopuścić do zubożenia klasy robo
tniczej przy jednoczesnym n'euzasadnionym bo
gaceniu się poważnej części wsk

Wypłacenie-robotnikom ekwiwalentu'i n'ewy-
placenie go chłopom jest środk:em łagodzącym
przejściowe zjawisko nierównomiernego podziału
dochodu narodowego

Ma już 60 lat. Chcialby żyć
drugie tyle.

Od tego zaczęła się roz
mowa z człowiekiem, który do
piero od wczorajszego dnia nosi
klucze do pierwszego w życiu
własnego, pięknego mieszkania.

Klucze dzwonią w kieszeni; u-

cho łowi ten dźw‘ęk, jak najćżul
szą muzykę. Przypadkiem —

chyba przypadkiem? — klucze

znalazły się na stole. Otworzy-
ły przede mną — także dzieje
tow. Mostyla.

*

Właśc’wie było to życ'e w

nieustannej podróży. Szczególne
tc podróżowanie; nie, nie dla

przyjemność', nie z laseczką i

neseserem... Po prostu: tułanie

się od miasta do urasta, od kra
ju do kraju — w pośzuk:waniti
pracy, chleba, zarobku.

W rodz'nne; Porębie koto Za
wiercia, ukończył ternrn jako for.
mierz. Przez następne lata wi
dz ały go kolejno odlewnie Ryg*
i Nienrec. Wróć'! do kraju w 21

roku — na nowe, gorsze jeszcze
biedowan:e. Pracował po kilka

tygodn* i byl redukowany w fa

brykach Krakowa, Sosnowca

Częstochowy i Lublina Jeśli zda

rzyły się ra rok trzy pełne m'e

s*ące pracy — „szczęśFwy" to

był rok. W ,1929 r. wyemigrował

Serdeczne rachunki (II)

Klucze brygadzisty Mostyla
do Francji. Ciężka, katorżnicza

niema! praca w portach Brylle w

Bretonii. Z początkiem 1939 roku

władze francuskie wydaliły go z

granic Francji za działalność w

lewicowych związkach zawodo
wych. Wojna zastała go w kraju;
już po roku wyw'eziony został

do Niemiec na roboty przymuso
we. Przebył obóz w Oranienbur-

gu, gdzie do reszty stracił zdro
wie, wyżarte i tak już gazami
pieców hutniczych.

I ten właśnie schorowany, o-

statecznie sterany życiem czlo-

w’ek — bezpośrednio po powTo-
cie do kraju wstąpi! do partii;
zrozumiał, że tylko ona niesie

przyszłość bez „podróżowania"
za chlebem, bez krzywdy ze stro
ny wyzysk'waczy, beż bezna
dziejności 1 nędzy życia. A po
nieważ widział, że wrogowie chcą
zniszczyć od wewnątrz taką
Polskę — on, stary, ochotniczo

poszedł gromić reakcyjne ban

dy.
Lata, które nastąpiły potem, po

zdemobilizowaniu — były wła
ściwie dalszym ciągiem owej
nieubłaganej walki ż wrogiem*
i wtedy, kiedy przykładem i nau
ką pociągał młodych w fabryce
metalurgicznej w Dąbrowie, i

później, kiedy — znow*u ochot-

nczo—zgłosi! się do wyjazdu do

Nowej Huty. Rzecz jasna — me

była to samotnicza walka same
go tylko towarzysza Mostyla; w*

walce tej towarzyszył partii, ona

wyznaczała jej kierunek 1 za
sięg.

...Na stole leżą klucze: poły
skliwy metal o osobliwym kształ
cie, który ma tę właściwość, że

otwiera wejście do miejsca ciszy,
odpoczynku, spokoju: do włas
nego mieszkania. W'ęc trzeba

było 60 lat czekać, aby taki me
tal zadźwięczał w kieszeni. Ra
dość? Tak, olbrzymia, bajeczna
radość. Już myśl pracuje; w któ
rym pokoju umieścić radio, i czy

p:ecyk w laz'ence będz'e dobrze

grzał.
’

czy łóżko da się usta

wić w tym kąciku przy, oknie?

! jak to będzie, kiedy dzieci 1

wnuk’ zjadą się na uroczystość
rodzinną —- czy się ponfesz-
czą?

Przy 60 latach można już my
śleć tylko o odpoczynku i rado
ściach rodzinnego życia. Tow.k

Mostyl nie chce korzystać z tego
prawa: po pierwsze dlatego, że

czuje się młodym, żenująco mło
dym. jak nigdy dotąd; po drugie
zaś dlatego, że walka s'ę me

skończyła. I watka tu, na Odlew-

ńi •— o jakość odlewów, o kwa
lifikacje młodych form'erzy —

’ walka na zewnątrz, walka z

wrogiem. Właśn'e zaczął s*ę jej
nowy etp: Uchwala Rady Mini
strów.

.Towarzysz Mostyl n‘eznacz-

n‘e chowa klucze do ktoszeni: h'e

one są teraz sprawą najważntoj-
szą. Przecież rano, kiedy pizy-
szedł do pracy (gazeta wystawi
ła i kie-zenl) — z kretesem za-

p<mntał o tych kluczach. Za-

m as* pochwalw s'ę nim: w.l:e<;
btygady, po prostu pow'edz*ał:

— Chłopcy, bijemy wrogaf
60 lat życia, 45 lat pracy w za

wodzie, działalność rewolucyjna
— to kawał doświadczenia. Mło
dzi formierze z brygady Mostyla
cenią doświadczenia swojego
starego brygadzisty. A Mostyl
tłumaczy — tu, pośród strzelają
cych płomieni elektrod, wśród

zgrzytu suwnic:
— Chce się żyć, chłopcy —

choćby drugie 60 lat! N.3c'skamy
wroga; a kiedyż bardz!ej ma s’ę
cieszyć serce robotnika? Jest a-

tak, sytuacja frontowa; b’jemy
spekulanta, zbieramy s'ly. Wy
strzelimy jeszcze szybciej z bu
dową, okrzepniemy. W’ęc nie
mrucz tarri jeden z drugim; mia
łeś i będziesz m’ał co zjeść, po
ludzku trreszkasz, do k'na latasz

co drug’ dzien.„ A tu bitw*a. nie

zapominaj: zakasuj, synu ręka
wy do roboty, naucz się czasem

pasa docisnąć, bo tu o Polskę
idzie, 6ynu; h’e o byie co, a o

Polskę, o twój los, o pokój...
*

Słowa mogą być jak klucze:

otwierają sens zdarzeń, wnętrze
faktów.

Te właśme klucze tow. Mosty
la kładę u końca „rachunku"
ludz' z Nowej Huty: serdecznych
rachunków z Ojczyzną, rachun
ków nienawiści — z wrog'em.

JERZY LOVELL

Jak można zwiększyć
Jedyną drogą do naszego dobrobytu jest nie

ustanny wzrost produkcji w mieście i na wsi.
Im w*ięcej kopalnie będą dawać węgla, huty —

stali, fabryki włókiennicze — tkanin, warsztaty
dziewiarskie — pończoch, im większa będzie pro
dukcja naszego rolnictwa — ,tyni większy będzie
nasz dochód narodowy, a więc będzie nam się
lepiej żyło.

Aby była jednak większa produkcja, trzeba

zwiększyć wydajność pracy.
Jeśli włókniarza, wykorzystując całkowicie 8-gó-
dzinny dzień pracy, utka więcej metrów tkanin
aniżeli miała zaplanowane, jeżeli tokarz obrobi
w tym czasie więcej metali, hutnik przyspieszy
wytopy stali, a górnik wydobędzie większą ilość

węgła ponad normę — to nie ulega wątpliwości,
że każdy z nich więcej zarobi. Państwo bowiem
płaci za wyprodukowanie ponad plan każdego
kilograma, metra czy sztuki. Więcej produkujesz,
więcej ci państwo za to płaci —- taka jest nasza

socjalistyczna zasada.

Każdy, kto pracuje w fabryce wie. że istnieją
u nas wielkie możliwości podniesienia wydajno
ści pracy. Ile to drogocennego czasu traci się
często na powolne przebieranie się w* szatni, na

koleżeńskie rozmowy, zanim człowiek przystąpi
do roboty. Jakże często ucieka nam czas, gdv
odchodzimy bez potrzeby od warsztatu. He razy
się zdarza, że jeszcze nie ma godziny 15. jesz
cze zmiana następna nie przyszła, a ty już ro
botę swoją skończyłeś, idziesz do umywąlnj, my
jesz się, przebierasz i dopiero teraz syrena fa
bryczna ogłasza koniec zmiany.

A przecież, gdyby wykorzystać każdą godzi
nę, od razu przystąpić do pracy i nie kończyć
jej zanim druga zmiana nie przyjdzie o ile wy
dajniejsza byłaby praca, o ile więcej można by
zarobić.

Spójrzmy na nasz warsztat. Są tam maszyny
i urządzenia techniczne. Czy w dostateczny spo
sób je wykorzystujemy? Jakże często nie dbamy
o nie, nie czyścimy, nie zastanawiamy się jak

zarobki robotnicze?
ich pracę ulepszyć, udoskonalić? A gdyby każdy
z nas troszczył się o swój warsztat pracy, mniej
byłoby przecież przestojów, mniej remontów.
Gdyby każdy z nas myślsl o usprawnieniu robo
ty przy tokarce, frezarce, wrębiarce, czy innej
maszynie, to niewątpliwie potrafilibyśmy coś wy-
myśleć, coś ulepszyć i zwiększyć nasza produk
cję.

Jakąż ogromną pomoc niosą nam radzieckie
metody, pracy. Czy stosujemy je jednak w dosta
tecznej mierze? Weźmy chociażby rnetodę Zan-

darowej, przekazywani przez jedną zmianę dru
giej zmianie maszyny w ruchu. Ileż tu można

zaoszczędzić drogocennego czasu. O ile większa
jest wydajność, kiedy maszyna jest w ciągłym
ruchu. A metoda Kowalowa, Korabielnikowej,
szybkościowe skrawanie, czy szybkościowe wy
topy. Czyż nie możemy ich zastosować w naszej
pracy? Oczywiście, że tak. A przecież te metody
pomagają nam zwiększyć wydajność i jednocze
śnie zarobek.

Przed uchwalą było tak -— zarobiłeś swoje pie
niądze i myślałeś: „Pójdę po pracy na rynek,
kupię dzieciom tyle a tyle niasia i jaj" Przy
chodziłeś na rynek i tu następowało rozczarowa
nie. Ceny skcczyly nagle w górę Za te same

pieniądze mogłeś kupić o wiele mniej. Zabierał
ci pieniądze spekulant, który stale śrubowa! ce
ny. Byłeś zły. Mówiłeśl „Co to jest? Ceny sko
czą z dnia na dzień, człowiek nie może sobie wy-
kalkulować, jak kupić dostateczną ilość produk
tów za tę samą ilość pieniędzy"

j właśnie dlatego Rząd wydał uchwałę, wła
śnie dlatego ustalił ceny, uregulował obrót towa
rami, aby uchronić ludzi pracy od spekulantów,
od ciągłego skakania cen, abyśmy mogli za za
robione pieniądze kupić właściwą ilość produk
tów 1 to kupić taką samą ilość dziś, jaką kupi
liśmy wczoraj i kupimy jutro. A więc gdy więcej
wyprodukujesz. — więcej zarobisz i więcej bę
dziesz mógł sobie kupić.
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Tak było...
(Z prasy przedwojennej)

Rok 1932

Sanacyjna prasa zachły
stuje się z zachwytu nad
działalnością „Kasy Cho
rych". Oto jeden z licznych
wypadków demaskujących
■fałsz tej instytucji (według

popisu zamieszczonego w je
zdnym z robotniczych pism
^krakowskich). Do redakcji
zgłosił się z krwawiącym no
sem i skręconą lewą ręką,
ciężko chory na płuca robot
ni!^ 22-letni Władysław Bed
narz. Jak wynika z jego opo
wiadania pobił go w „Kasie
Chorych" tamtejszy woźny.
Bednarz leczy się w „Kasie"
i staTał się o przyznanie za
siłku .na wyjazd do miejsco
wości .klimatycznej. Chory
zgłosił ię w tej sprawie do
odpowiedniego urzędnika, ale
ten w odpowiedzi... zagroził
mu wyrzta eniem za drzwi.
Następnego dnia, gdy ciężko
chory na g ruźlicę robotnik
chciał w ,tej samej sprawie
zgłosić się' do innego urzę
dnika, woźrty)nie dopuścił go
orzekając, że- „sprawa jest
już zakończona", a następnie
chwyciwszy Elednarza za le
wą rękę skrę fil ją z całej
siły powyżej łi\l:cia i wyrzu
cił go za drzwd kopiąc i bi-
jąc. Poturbowany robotnik
oprócz obrażeń ciała dostał
krwotoku.

Od nas samych
będzie zależeć...

pracy w szkolnym warsztacie

KOMUNIKATY

Miejskiego Komitetu Frontu

Narodowego w KraAowie
Miejski Komitet Frontu .Naro

dowego w Krakowie zawiackimia,
że 11 bm. o godz. 10 w lc.\kalu

przy ul. Straszewskiego 28' —

odbędzie się planarne posiedze
nie, w którym udział wezn tą
wszyscy członkowie Dzi?InicoV

wych Komitetów Frontu Narodo \

wego.
*

Miejski Komitet Frontu Naro
dowego podaje do wiadomości,
że lokal jego mieści się przy ul.

Straszewskiego 28 — p. 8 (I p.).
Dyżury w lokalu odbywają się
codziennie w godz. 17—21.

W Powszechnym Domu Towa
rowym panuje ożywiony

ruch. Przed pełnymi towarów
stoiskami gromadzą się grupki
ludzi: jedni przyszli tu poczynić
zakupy — inni, aby przekonać
się naocznie, że po zniesieniu
bonów można zaopatrzyć się w

mięso, cukier, mydło bez trud
ności i ograniczeń.

Zgromadzone zostały dostate
czne rezerwy, dostateczne ilości
towarów, aby można było przy
stąpić do ostrej kampanii prze
ciw spekulantom. Odpowiednie
uregulowanie cen, podwyższenie
równoczesne płac sprawiły, iż

spekulantom przestało się opła
cać Wykupywanie towarów i ma
gazynowanie ich z myślą, iż bę
dzie je można później odsprzedać
po wyższej cenie.

— Spekulanci usiłowali siać
zamęt i panikę — mówi jeden ze

sprzedawców PDF ob. WŁADY
SŁAW GRUCA — ale dzięki bo
gato zaopatrzonym magazynom
naszych sklepów nie udało imfcsię
to zupełnie. Uchwała Rządu dzia
łająca w interesie ludzi pracy
skierowana jest przeciwko speku
lantom — tej zmorze utrudniają
cej życie uczciwemu człowiekowi.

— A cóż obserwujemy na pla
cach targowych — dorzuca inny
sprzedawca PDT ob. JAN GO-
RZULA. — Spekulanci po uka
zaniu się uchwały usiłowali pod
nieść znacznie ceny na sprzeda
wany towar: za masło żądali 70
zł, za jajko — 2,50 zł, za sło
ninę — 50 zł. Dostali jednak na
leżytą odprawę. Odbiorcy po u-

słyszeniu ceny — odchodzili,
rzucając złośliwe, ironiczne u-

wagi pod adresem tych, którzy
chcieli się bogacić kosz.em ludzi

pracy. Spekulanci zmuszeni byli
obniżyć ceny.

A tymczasem w bogato zaopa
trzonych sklepach państwowych
coraz więcej było kupujących, bo
wiadomo nowszechnie — w skle
pie handlu uspołecznionego —

towar o wiele lepszy i w odpo
wiednich warunkach higienicz-
\nych przechowywany i wybór
i\:emaly... Zniesiony został sy
fi.tonowy tak bardzo utrud
ni. vący swobod" zaopatrzenia.

*

Przodownica pracy Krakow
skich \ Zakładów Farmaceutycz

nych ob. WŁADYSŁAWA SMO
TER chwali sobie zniesienie sy
stemu bonowego.

— Uchwala Rządu — mówi
Wł. Smoter — stanowi dla mnie
dalszą poprawę warunków byto
wych. Teraz każdy człowiek pra
cy, bez ograniczeń, będzie mógł
kupić tyle cukru, tyle mięsa, tyle
wędlin, na ile go stać, stosownie
do swych zarobków, a nie tylko
tyle, ile wyznaczone zostało na

trony. Nie trzeba już będzie kupo
wać mięsa czy tłuszczu w ozna
czonym dniu i w oznaczonej ilo
ści. Będę mogła robić zakupy
częściej, w mniejszych ilościach,
według swojego wyboru... A pod
wyżka, którą dostanę wyrówna
mi wzrost cen towarów kupowa
nych na bony. Zarabiałam do
tąd 1.80 na godzinę, obecnie za
rabiać będę 2.34 zł. Dokładnie
jeszcze nie ustaliłam swego bu
dżetu, ale jasno widzę, iż pod
wyżka płacy pozwoli mi nie u-

mniejszać zakunna artykułów
pierwszej potrzeby.

*

— Moja żona — mówi ob.
JAN HUMINIAK, ślusarz Wy
twórni Prototypów — w pierw
szej chwili, gdy dowiedziała się
o nowej ustawie, nie była zado
wolona. „Komentarze" do uchwa
ły dały jej bowiem spekulantki i

plotkarki. Ale, gdy w poniedzia
łek rano przed sklepem z pieczy
wem nie było już kolejki, gdy
można było malej córeczce przy
nieść świeże masło ze sklepu —

żona uznała słuszność nowej u-

stawy. I co więcej, tłumaczyła
sąsiadkom, aby nie dawały wia
ry plotkom i nie płaciły wygóro
wanych cen spekulantom, skoro
towary te można otrzymać po
niższej cenie w sklepach państwo
wych.

— Po przeczytaniu Uchwały
Rządu pomyślałem sobie, iż te
raz wzrośnie wydajność pracy.

Przecież' iuż nie będziemy uzale
żnieni od systemu bonowego, a

tylko od własnych zarobków i od
nas samych zależeć będzie dalsza
poprawa naszych warunków by
towych. I dlatego też wzmoże
niem wydajności pracy, odpowie

dzą robotnicy na słuszna, w ing
resie mas pracujących leżącą U-
chwalę Rządu.

Coraz więcej dziewcząt kształci się w szkołach mechanicznych
I me-talcwych.

Na zdjęciu: jedna z uczennic w szkolnych warsztatach.

Zajechał sobie dnia 19 XII
1952 r. o godz. 13,35 na

dworzec PKS w Krakowie

pewien autobus. Jechał so
bie z Wieliczki i zaraz tam

wracał. Ledwo też jedni pa
sażerowie wysiedli, już brali

się d-o wsiadania drudzy, ci
co to do Wieliczki chcieli

jechać. Oburzył len pośpiech
konduktorkę wozu i stało

się, że ująwszy się pod boki,
grzecznie powiedziała :

— I co się tu kto pcha?!
Czasu kto nie ma? To mu

mogę dać...!

Ano, nie można powie
dzieć, grzecznie to było po
wiedziane, bo przecież oso
biście nikomu nie ubliżyło.
Ale co tu z ludźmi rozma
wiać! Ledwo to usłyszaw
szy, zaczęli od razu sarkać,
że to niby tak nie można.
A co tu nie można?!

— Owszem — wrzasnęła

Sroga
konduktorka

swojej roboty. Więc głośno,
ale uprzejmie, krzyknęła:

— No, kto się pchał, to

płacić! Już! Żeby mi tu ani

jeden bez biletu nie był!
Już, płacić, żywo, płacić,
płacić! !

No i masz! Przecież wia
domo, że konduktorka od te
go jest, aby bilety sprzeda
wała, a tu ludzie znowu za
częli sarkać. Że tak nie moż
na! Że to trzeba niby grze
cznie. A jak ona ma grzecz
nie postępować, skoro ludzie
jej spokoju nie dają, tylko
tam i z powrotem, aż do ko-
łmcacizmy jadą. Do Wielicz
ki i z Wieliczki, i tak w kół
ko. Nie może to jeden z dru
gim. spokojnie na miejscu
siedzieć tylko raz w tę stro
nę, a raz w tę! I jeszcze
d<j niej pretensje! Płacić co

żywo i nie gadać! Więc lu
dzie zamilkli i płacili, a jed-

W kilku wierszach

_____ ______ _ i______________
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Na marginesie spotkań

hokeistów polskich z Finlandią

Rektorat Uniwersytetu Jagiel
lońskiego zawiadamia o konfe
rencji i zaprasza na nią komite
ty samorządowe I Domu Akade
mickiego ul. St. Ziaji, II Domu
JAkad. ul. Oleandry, Domu Aka
dem. ul. Reymonta, Domu Aka
demickiego w Zakrzówku. Kon
ferencja odbędzie się w sali Ko
pernika o godz. 17 w dniu 10
•bm.

*

11 bm. odbędą się w sali Pań
stwowej Filharmonii Krakowskiej
2 koncerty rozrywkowe, o godz.
11.30 i 19.30 pod dyrekcją Boh
dana Wodiczki z udziałem Hali
ny Mickiewiczówny i chóru
Państw. Filharmonii. Koncerty
te organizuje Rada Miejscowa
przy Państwowej Filharmonii. W

programie muzyka Jana Straus
sa.

*

Plastycy! W sobotę, 10 bm. o

godz, 17 zebranie informacyjne
w/lokalu związku!

Teatry:
Teatr im. J. Słowac

kiego — £odz. 19:

„Płody edukacji'*.

Teatr Stary (duża
sala) — godz. 19:

„Ciężkie czasy"; —

(mała sala) godz.
19.15; ,,Sprawa ro
dzinna'*.

Teatr Rapsodyczny:
— nieczynny.

Teatr Młodego Wi
dza — godz. 19.15:

„Pan Damazy".

Teatr Satyryków: —

nieczynny.

Teatr Groteska: —

nieczynny.

KINA:
Apollo: ,,Panna bez

posagu" godz. 16,
18. 2-0.

Sztuka: „Dwaj żoł
nierze" godz. 16,
18, 20.

Warszawa: ,,W po
goni za sławą” —

godz. 16, 18, 20.

Wolność; ,,Wyspa
szczęścia" — godz.
15.45, 18, 26.15.

Młoda Gwardia: —

„Wesołe zawody"
godz. 15.36, 17,36,
19.30.

Uciecha: — „Fanfan
Tulipan” — 16.15,
18.15, 20.30 .

Wanda: „Fanfan Tu
lipan" — godz.
15.45, 17.45, 26.00.

Chemik; — nieczyn
ne.

Nowa Huta: „Strefa
zachodnia: godz.

J6, 18, 20.

Dworcowe: „PKF,
„Surikowa", ,,Leś
ni wędrownicy'*,
„Malarstwo histo
ryczne", „Czy wie-

cię, że..." nr 3/52.

godz. 16—24 .

Apteki:

Rynek Gł. 12, Dłu
ga 4, Rakowicka 12,
PI. Inwalidów 7, Se
natorska 5, Grzegó
rzecka 9, Krakowska

1, Rynek Podgórski
9, Grodzka 17.

POGOTOWIE RA
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sie
miradzkiego 1 — te
lefon 222 22, 211-12.

W dniu 5 bm. ukazał się na

łamach „Gazety** artykuł oma
wiający ostatnie spotkania ho*
kołatów polskich z Finlandią.
Niżej zamieszczamy z kolei
artykuł, w którym autor, re
daktor Karol Hig przytacza
szereg powodów, które złożyły
się na osiągnięcie przez na
szych hokeistów słabych wyni
ków w meczach z Finlandią.
Cenne uwagi znawcy hokeja,
jakim niewątpliwie jest red.

Hig, będą ciekawiły _ sądzi
my — nie tylko grono czytelni-
ków-entuzjastów hokeja, ale

zainteresują również szeroki

aktyw działaczy w tej gałęzi
spertu.

Red. *

Trzy mecze hokejowe z Finlan
dia na Torkacie zakończyły się
jednym naszym zwycięstwem, je
dnym remisem i jedną przegraną.
Stosunek bramek 11:10 na korzyść
Polski. Czego te cyfry dowodz-ą?

Wykazują one, że nasza defen
sywa, która swego czasu była
mocnym punktem reprezentacji
Polski, uległa wyraźnemu osłabie
niu, bo przecież utracenie aż 10
bramek w meczach z Finlandią
nie jest korzystnym świadectwem

„nieprzepusz-czalności".

GRA OBROŃCÓW PRZYCZYNĄ
SŁABYCH WYNIKÓW

Nie można bezwzględnie winić

bramkarzy. Ani Sz-lendak, ani Ko*

cząb nie ^wpłynęli decydująco na

ujemne saldo wyników sipotkań z

Finlandią. Przyczynili się nato
miast do tego obrońcy. Zresztą nie

wszyscy. Nie kryli swych przeci
wników, pozwalając np. takiemu
Kuusse-li, czy też Hakali na jak
najwygodniejsze ustawianie się
pod bramką polską. Winiąc obroń
ców musimy też obarczyć winą i
kierownictwo drużyny. Nit ma bo
wiem dwóch zdań, że gdyby tre
nerzy zwrócili większą uwagę na

grę obrony, nasi defensorzy grali
by lepiej. Do błędów kierownictwa
należało także wystawienie w

piątkowym meczu młodego Za
wadzkiego. Bardzo dobrze jest od
krywać nowe talenty, ale należy
pamiętać, że dwa po sobie nastę
pujące ciężkie spotkania między
państwowe będą zbyt wielkim ła
dunkiem odpowiedzialności dla
debiutanta.

Nie chcąc nikogo wybielać, dla

porządku podajemy głosy obroń
ców — Więcka i Bromowicza:

WIĘCEK: Cierpiałem przed me
czom na bóle żołądkowe, byłem
osłabiony i nie mogłem przez to

dać ze siebie wszystkiego.
BROMOWICZ: Nie będę się roz

wodził nad sobą,' ale wystarczy
powiedzieć, że w pierwszym spot
kaniu pderzenie kijem złamało mi
nos i to było przyczyną, że się źle
czułem.

Tyle jeśli chodzi o formacje
obronne.

JAK GRALI NAPASTNICY?

Gdy weżmiemy pod mikroskop
nasze napady, przekonamy się. źe
i tu też nie było najlepiej. Mówi
nam to przede wszystkim owa cy
fra 11 bramek, zdobytych na Fi
nach.

Pierwszy atak, linia klubowa
CWKS, Jeżak, Palus i Olszowski
miał zadanie ofensywne, z którego
się na ogół nie nadzwyczajnie wy
wiązał, gdyż Olszowski został kon
tuzjowany już w pierwszym spot
kaniu, a Palus w trzecim. Drugi
atak — tzw. krynicki, Janiczko,
Csorich i Lewadzki również nie
chodził najlepiej, z powodu berliń
skiej kontuzji Csoricha. Była to

zresztą tak samo linia ofensywna,
jak i jej poprzednicy. Trzeci na
pad zmieniał swe oblicze dosyć
często. Występowali w nim Brze
ski, Nowak, Herda, Wróbel II i III,
Nikodemowie* i Kurek. Ta forma
cja wszystko jedno w jakim ze
stawieniu osobowym miała grać
defensywnie.

Grano trzema atakami, bo kie
rownictwo wychodziło ze słusznego
założenia, że przy zmianach w 2

pierwszych tercjach pierwszy
i trzeci, drugi i trzeci może zare
zerwować największą siłę uderze
niową na ostatni okres gry, kiedy
to grać będą pierwszy 1 drugi
napad.

Koncepcja była dobra. Niestety,
wykonanie znacznie gorsze. Stało

się to dlatego, że zmieniliśmy
przed samymi spotkaniami z NBD

styl gry, przestawiając się z sy
stemu raczej defensywnego na wy
bitnie ofensywny, opierający się,
na tzw. „najeżdżaniu". Metoda ta

do złudzenia przypomina piłkar-
skie „uliczki*' ze zmianą miejsc
napastników.

Polscy napastnicy nie opanowali
tej metody w należytym stopniu,
stąd szereg nieporozumień w po
czynaniach ofensywnych, wyko
rzystanych skwapliwie przez twar
dą, a przede wszystkim rozumną

obronę fińską.
Jest publiczną tajemnicą bodaj

że od pięciu lat, że nasi napastni
cy nie potrafią grać na złym lo
dzie. Co prawda tłumaczenie w ten

sposób porażek można podciągnąć
pod przysłowiową historią złej ba-

letnicy i jej pantofli. W Katowi
cach było tak jednak naprawdę.
Najlepszymi dowodami tego są:

pierwsza tercja remisowego spot
kania i pierwszy i trzeci okres

przegranego meczu. Zresztą nic w

tym dziwnego. Większość repre
zentantów grających z Finami to

albo-zawodnicy kryniccy, albo też

kryniczanie występujący w innych

klubach. A przecież ogólnie wia-

dcmo, źe specjalnie Krynica nie
umie grać na złym lodzie!

NIEDOBRA TAKTYKA

Jeśli chodzi znów o taktykę obra
ną przez nasze kierownictwo to

wypadła ona dostatecznie w pierw
szym i w drugim spotkaniu oraz

niedostatecznie w trzecim. W osta
tnim meczu, w drugiej tercji kie-

dyśiuy się zdecydowali grać na

dobitki osiągnęliśmy znaczną

przewagę nad Finami. Na począt
ku trzeciej tercji stan ten trwał.
Nie wiadomo jednak z jakich po
wodów jzmieniono tę taktykę.
1 efekt był opłakany.

Finowie z-robili wielkie postępy
od czasu kiedy mieliśmy okazję
ostatnio ich widzieć, tzn. od mi
strzostw świata 1949 r. w Sztok
holmie. Widać, że częste kontakty
ze Szwedami wpłynęły decydująco
na ich styl i sposób gry.

ZŁY LÓD
PRZYCZYNĄ KONTUZJI

Pomimo sportowej atmosfery, w

jakiej się spotkania Polska—Fin
landia toczyły, kilku zawodników
odniosło kontuzje. Stroną bardziej
poszkodowaną byli Polacy. Bromo-
wicz ma złamany nos i rozcięty
łuk brwiowy, Olszowski podbite
oko i rozcięty łuk brwiowy, Za
wadzki rozbitą wargę, Herda roz
bitą wargę, Palus rozbite ucho.

U Finów Honkavaara złamał

nieszczęśliwie nogę w trzech miej
scach. Jak więc widać rejestr kon
tuzji jest dość znaczny. I nasuwa

się pytanie, co było tego powodem!
Wydaje się nam, że właściwą
odpowiedź w tej kwestii dał fiński

sędzia sipotkań Lindros, który
oświadczył:

— Przyczyną tak wielu kontuzji
był przede wszystkim zły lód, a

później dopiero ostra gra zawo
dników.

Tak wygląda mniej więcej
„przekrój" trzech spotkań.

Należy przypuszczać, że zauwa
żone błędy zostaną przez kiero
wnictwo sekcji hokeja na lodzie
GKKF w czas usunięte i że po me
czach z CSR i No-rwegią będziemy
mogli powiedzieć, że po prostu —

jest lepiej.
O ile by tak się nie stało, t-o po

wiedzmy szczerze, że nie mamy
czego szukać w turnieju o mistrzo
stwo świata w Szwajcarii. Należa
łoby wówczas wzorem hokeistów
radzieckich wysłać dużą ekipę tre
nerów i obserwatorów do Bazylei
i Zurychu, którzy zebraliby cenne

doświadczenia i zaszczepili je póź
niej u nas w kraju.

KAROL HIG

Potapowicz i Walendzik

zwyciężają w Elblągu

uprzejmie konduktorka. —

Mnie w moim wozie wszyst
ko wolno! Jak się komu nie

podoba, to nie! — i aby to

udokumentować, zabroniła
pasażerom wstępu. A co

zrobiła? Przecież nic, ot po
prostu stanęła sobie w

przejściu, a to jej przecież
wolno chyba, nie?! Ale lu
dzie są jacyś nieużyci i za
częli jeszcze głośniej sar
kać. Więc się owa konduk
torka zezłościła i wpuściła
ich do samochodu, zwłasz
cza, że już miał za chwilę
ruszać. Wpuściła ich, to

prawda, no i wzięła się do

na oby watelka to nawet . „■<
szły nie otrzymała. Bo co to

jej resztę jakąś odliczać.
Jak wsiada do autobusu, to
niech sobie odliczy pienią
dze! A jak tego nie zrobi
ła, to niech pretensji żad
nych nie ma! Pasażerka nie
ma pretensji. My również.
No, a Dyrekcja PKS w Kra
kowie, to już nie wiemy.
Ale się chyba szybko, pro
szę Dyrekcji PKS, dowiemy,
co? Bo bardzo jesteśmy cie
kawi. Pasażerowie również...

Zymek
(oprać, na podst. koresp.

S. K.)

„...Sztuka nie jest cackiem, które ba
wi, ani niańką, która opowiada wzrusza
jące historie, ale razem z nauką — two

rzy dwa skrzydła, za pomocą których
ludzkość wznosi się coraz wyżej nad
świat zwierzęcy... Sztuka nie po to ist
nieje, aby dziełami jej ozdabiać mie
szkania bogatych próżniaków, aby tyl
ko jej dzieła uprzyjemniały nam życie.

Ona robi więcej: nie odrywa nas od

rzeczywistego świata, ale raczej w nim
samym uczy nas wyszukiwać stron

pięknych... Tak wygląda sztuka realna
... Ona nie podstawia urojeń i złudzeń
zamiast prawdy, ale z rzeczywistości
wydobywa treść piękną i uczy ją odnaj
dywać w życiu codziennym, które w

języku idealistów nazywa się „szarym"
i „płaskim"... — Bolesław Prus, 1885 r.

Tę piękną wypowiedź Bolesława
Prusa wziął jako motto Juliusz
Starzyński do swej pracy pt.
„SZTUKA W ŚWIETLE HISTO
RII" (PIW 1951). W pracy swej

Starzyński zajmuje się takimi zagad
nieniami jak: co to jest dzieło sztuki,
narodzinami i rozwojem sztuki w cią
gu ubiegłych wieków, w których spe
cjalną uwagę zwraca na narastanie
elementów realizmu, wreszcie przedsta
wia idealistyczne metody badań nad
historią sztuki i przeciwstawia im me
todę materializmu dialektycznego i hi
storycznego, wykazując, że ona jest ie-
dynie słuszną metodą naukowego poj
mowania dziejów sztuki, jej ceiów i za
dań. Jak wiadomo badania nad sztu
ką w społeczeństwie- kapitalistycznym
są terenem, na którym najbujniej za
kwitły teorie idealistyczne, odrywające
sztukę od rzeczywistości, głoszące ha
sła: sztuka dla sztuki, czystej sztuki

itp. Teorie te krzewiły się również w

Polsce, w okresie międzywojennym a

nawet dziś znajdują się jeszcze ich

ślady. Toteż walka z tymi teoriami jest
bardzo na czasie, stanowi ona jeden
z etapów walki o naukowy pogląd na

świat. Książka Starzyńskiego w pewnej
mierze stanowi dużą pomoc w tej wal
ce. Przyjrzyjmy się po krotce głównym
tezom książki.

Narodziny sztuki

W świetle, ogromnego materiału za
bytkowego, którego dostarczają nam

wykopaliska i badania kultur pierwot

Na półkach księgarskich

O nauko.we pojmowanie
dziejów sztuki

nych, nie ulega wątpliwości, że pierw
sze przesłanki rozwoju artystycznego
są ściśle zw:ązane z pracą, zwłaszcza
z momentem wytworzenia pierwszego
narzędzia p-acy. Mówi o tym Fryde
ryk Engels: „Tylko dzięki pracy, dzię
ki przystosowaniu się do coraz to no
wych funkcji, dzięki dziedziczeniu o-

siągniętego przez to specjalnego u-

kształtowania się mięśni i ścięgien, a

w ciągu dłuższego czasu również i ko
ści, dzięki nieustannemu stosowaniu
tych dziedziczonych udoskonaleń do
nowych, coraz bardziej złożonych czyn
ności — osiągnęła ręka ludzka tak wy
soki stopień doskonałości, że dzięki nie
mu potrafiła wyczarować obrazy Rafae
la, posągi Thorwaldsena, muzykę Pa
ganiniego". A więc najpierwotniejsza
działalność produkcyjna człowieka da
ła początek, z którego rozwinęła się
później twórczość artystyczna. Należy
przypuszczać, źe czlow:ek pierwotny
własnoręcznie wykonując swe narzę
dzia pracy, doznawał przy tym mocne
go uczucia radości twórczej, płynącej
z odKiycia możliwości nadawania za
mierzonego kształtu martwemu dotych
czas materiałowi. W wykonawstwie
pierwszych narzędzi pracy .mieściły się
już liczne zadatki późniejszych czyn
ności ty.pu artystycznego, mające swe

źródło w opanowaniu materiału i roz
maitych technik jego obróbki — tech
nika malowania, rysunków kości lub
kamienia. Czynności te zrazu wyrasta
jące jakby na marginesie procederu ści
śle użytkowego, z czasem rozwiną się
w zdobnictwo przedmiotów, później w

rysunek i rzeźbę.

Walka o realiim w sztuce

Od początków powstania sztuki aż
do czasów obecnych możemy obserwo
wać walkę realizmu z idealizmem w

sztuce. Zaczątki tej walki znajdujemy
już u samych jej początków, w rysun
kach i posążkach ludzi jaskiniowych.
W ustroju niewolniczym, feudalnym i

kapitalistycznym sztuka służyła klasie
panującej, popierającej teorie idealisty
czne i reakcyjne. Toteż powstawanie
sztuki realistycznej zawsze łączyło się
z walką z panującym światopoglądem
i ustrojem. Sztuka rewolucyjnego rea
lizmu dochodzi coraz bardziej do gło
su w okresie Odrodzenia we Włoszech,

by później pod koniec XVIII w. i w

wieku XIX wydać swych wielkich twór
ców. Przemiany artystyczne XIX w. da
dzą się zamknąć pomiędzy dwoma wy
darzeniami historycznymi: 1789, data

francuskiej rewolucji burżuazyjnej i
1917, data Wielkiej Rewolucji Śocjali-
styczny. W okresie tym elementy sztu
ki realistycznej coraz bardziej narasta-

>ą i łączą się z określonymi dążnośeia-
ci politycznymi, przybierając coraz sil
niejsze zabarwienie klasowe. Już u pro
gu XIX stulecia w dziełach takich, jak
Davida — „Śmierć Marata", później zaś

Goyi — „Rozstrzelanie powstańców
madryckich", zaznaczył się wyraźnie
rewolucyjny charakter mieszczańskiego
realizmu tej epoki. Później mamy ele
menty realizmu we wczesnej twórczo
ści Delacroix, w dziełach takich, jak
„Masakra na Chios" i „Wolność wio
dąca lud". Wreszcie najwybitniejsze w

twórczości Daumiera. Humanistyczne
życie artysty, poczucie organicznej wię
zi z losem walczącego o wolność naro
du, jak w przypadku Goyi lub z demo-
kr a tyczno-wolnościowymi dążeniami
własnej klasy, jak w przypadku Dau
miera — to właśnie określa treść dzie
ła sztuki, decyduje o wyborze tematu.
W. Polsce realizm znajdujemy w twór
czości Orłowskiego, Matejki, Gierym
skiego, Chełmońskiego.

Postępowe elementy twórczości arty
stycznej — walka o realizm w sztuce
— znajdują swoje ukoronowanie dopie
ro w sztuce realizmu socjalistycznego.

Sztuka odbiciem

rzeczywistości

Aby należycie ocenić wartość dzieła
sztuki należy stosować naukowe meto
dy badań. Starzyński w swej pracy Do
kazuje dotychczasowe idealistyczne me
tody, wykazując ich zasadnicze brak:.

Jedynie słuszną metodą jest metoda
materializmu dialektycznego i history
cznego, na gruncie którym powstała le
ninowska teoria odbicia rzeczywistości
w sztuce, zasada prymatu treści nad

formą i organicznej jedności treści i

formy. Sztuka jest jedną z głównych
dróg poznania ludzkiego: wyrasta z

pracy, a w swej działalności poznaw
czej pokrewna jest nauce, aczkolwiek
wnika w inne niż nauka zakresy wie
dzy o człowieku I świecie. Nową cząst
kę prawdy obiektywnej, zdobytą twór
czym wysiłkiem myśli i uczucia, talen
tu i ptaoy rąk ludzkich, sztuka wyra
ża nie za pomocą pojęciowych uogól
nień, jak nauka, lecz sobie właściwej
obrazowej formy. Dzieło sztuki jest or
ganiczną jednością i treści i formy.
Treścią jego jest rzeczywistość, twór
czo odzwierciedlona w artystycznym ob
razie. Punktem wyjściowym^ od które
go rozpoczyna się proces kształtowania
dzieła sztuki jest odzwierciedlenie rze
czywistości, powstające w świadomości

artysty. Dzieło sztuki nie może być na
leżycie zrozumiane w oderwaniu od
całokształtu zjawisk społecznych, jak
również od życia osobistego swego
twórcy oraz odbiorców, dla których bez
pośrednio było przeznaczone, — oto,
biorąc ogólnie, podstawowe zasady ba
dań nad dziełem sztuki.

Książkę' Starzyńskiego należy ocenić

jako bardzo ogólne, wstępne studium
do badań nad metodami historii sztu
ki. Ogranicza się ona zresztą tylko
do sztuk; europejskiej. Jako studium
wstępne może, ono służyć z pożytkiem
dla -ludzi,, interesujących się sztuką 1

jej historią, (t. b.)
'

Hokeiści

przed mistrzostwami

zrzeszeń
WARSZAWA

W przyszi^oi tygodniu rozpo
czynają s;ę mistrzostwa hokejo
we zrzeszeń sportowych. Turnie
je te będą ostatnim przygotowa
niem drużyn do zbliżających się
mistrzostw Polsk;.

W:ększość zrzeszeń wyznaczy
ła już terminy gier finałowych.
Kolejarz rozegra finały w dniach
10—11 bm. w Toruniu, Włók
niarz — w dniach 9—11 bm. w

Zgierzu, Spójnia w tym samym
terminie w Katowicach.

W Katowicach odbędą się rów
nież finały mistrzostw Siali
(23—25 bm.), Ogniwa (6—8
bm.) i Górnika.

AZS projektuje rozegranie fi
nałów w Warszawie lub Zakopa
nem w dniach 14—17 bm.

Niezależnie od mistrzostw
zrzeszeń w niektórych woje
wództwach rozpoczęły się rów
nież mistrzostwa okręgowe.

Elbląg. Rozegrane na lodowi
sku w Elblągu zawody kontrol
ne w jeźdz^e szvbk;ej na lodzie
zgromadziły najlepszych łyżwia
rzy Warszawy, Cieszyna, Toru-
n:a i Elbląga. Ogółem startowa
ło 30 zawodników, w tym 8 ko
biet. Niespodz:anką zawodów
było zwycięstwo Walendz:ka
(To-ruń) nad mistrzem Polski

juniorów Matuszewskim (War
szawa)

Wyni’k’ techniczne:

Kobiety: 500 m — 1) Potapo-
w;cz (Elbląg) 56,3, 2) Morzyc-
ka (Warszawa) 64,0.

1000 m — 1) Pot apowiez
2:05,2, 2) Morzycka 2:14,6.

3000 m — 1) Morzycka 8:01,0,
2) Milecka (Elbląg) 8:01,0.

5000 m — Potapowicz 11:19,0.

Mężczyźni: 500 m — 1) Matu
szewski (Warszawa) 50,1, 2)
K. Kalbarczyk (Elbląg), 3) Wa-
lendzik (Toruń).

1000 m — 1) Walendz;k
1:49,2, 2) Matuszewski, 3) Kal
barczyk.

5000 m — 1) Walendzik
9:56,6, 2) Ma-tuszewsk?, 3) Kal
barczyk.

W punktacji ogólnej zwyc:ę-
żyli: wśród kobiet — Potapo-
w:cz, wśród mężczyzn — Waleń-
dzik.

Kto spodnie z ligi
koszykowej?

W dniach 9—11 bm. rozegra
ny zostanie w Warszawie tur
niej koszykówki drużyn męs
kich, które w rozgrywkach gru
powych ligi koszykowej zajęły
ostatnie miejsca.

W turnieju drużyny te walczyć
będą o miejsca od 9 do 12. Ze
społy, które zajmą ostatnie dwa

miejsca będą musiały opuścić
ligę. W rozgrywkach ■,o spadek
uczestniczą: OWKS Lublin i Ko
lejarz Ostrów z grupy I oraz

Ogniwo Kr. i AZS W-wa z gru
py II.

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole T

M—4-11004

OBWIESZCZENIA

Ob. Rusin Stefan ur. w 1911 r. w USA. syn Wojcie
cha i Rozalii uzyskał z żoną i dziećmi w Prezydium
WRN w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwiska
na RUSINOWICZ. 59-g

KIEROWCA SAMOCHODOWY, wysoko kwalifi
kowany potrzebny od zaraz. Zgłaszać się w Biurze
Kierownika Kadr RSW „Prasa", Kraków, ul. Wiśł-
na2IIIp. w!.-4

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KONSTRUKTORÓW — KALKULATORÓW —

PROJEKTANTÓW do Działu Kotłowo-Mechanicz-

nego oraz Budowlanego poszukuje Biuro Projek
tów Przemysłu Skórzanego Kraków, ul. Grodzka
43. Wynagrodzenie wg. stawek w budownictwie.

________________ K-112_________________

MASZYNISTKI zatrudnimy. Wymagana prak
tyka. Warunki wg. obowiązującego Zbiorowego
Układu Pracy do omówienia na miejscu. Zgło
szenia osobiste: CENTRALA SPRZĘTU PO
ŻARNICZEGO, RATUNKOWEGO i OCHRON
NEGO, Kraków, Rynek Główny 33 oficyna II p.
lokal Nr 4. K-77

REFERENTKI PŁAC poszukuje się zaraz. Wy
nagrodzenie według umowy zbiorowej w rol
nictwie. Zgłoszenia osobiste z podaniem i

życiorysem w godzinach od 10—13 przyjmuje:
HODOWLA NASION K. BUSZCZYNSKI I
S-W1E pod Zarządem Państwowym, Kraków, PI.
Kazimierza Wielkiego 6 m. 2. K-108

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW INSTALACYJ
NYCH, wod. kan., c. o. i urządzeń sanitarnych, IN
ŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW, BUDOWNI
CTWA LĄDOWEGO, oraz INŻYNIERÓW ELEK
TRYKÓW zatrudni natychmiast Biuro Projektów
Inwestycyjnych Skupu — Oddział Kraków, św.
Marka 31. Zgłoszenia w Dziale Personalnym.

K-110

TOKARZY, FREZERÓW, SPAWACZY ELEK
TRYCZNYCH, WYSOKOKWALIFIKOWANYCH,
oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH NIEKWA-
LIFIKOWANYCH przyjmie natychmiast PPW.
Nowa Huta Kraków 32, (Kornb'nat). Dojazd tram
wajem Nr 5 z Ronda do <-tatniego przvstanku. Do

pracy przyjmujemy po ukończeniu 18-tego roku ży
cia. Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego w bu
downictwie. Zakwaterowanie zapewnione, Niekwa-
lifikowani mają możność zdobycia zawodów hutni
czych.

' K-3413

Podaje się do wiadomości, że dyrektor wględ-
nie zastępca dyrektora LIMANOWSKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA SKUPU SUROW
CÓW WŁÓKIENNICZYCH I SKÓRZANYCH
W ŁOSOSINIE GÓRNEJ, przyjmuje Obywa
teli w sprawie odwołań, skarg i zażałeń w

soboty od godziny 13-tej do 14-tej. K-101

DYREKCJA MIEJSKICH HOTELI W KRA
KOWIE, PRZY UL. POSELSKIEJ 22 zawia
damia, że interesantów w sprawie skarg, za
żaleń i życzeń przyjmuje dyrektor Przedsię
biorstwa, wzplędnie jego zastępca w każdy
wtorek, a w wypadku święta w dzień następ
ny od godz. 13—15-tej w biurze Dyrekcji.

K-100

Zaginione
dokumenty

MOŁDYSZ Czesław — wieś
Trzebinia, powiat Żywiec, —

zgubił przepustkę wydaną —

przez Fabrykę Śrub w Spo
ryszu. P-30

B1LATOWICZ Julia zam. —

Kraków, zagubiła służbową
legitymację tramwajową po
kwitowanie ankiety.

221-g

CYGAN Andrzej zam. Regu-
lice 209 zagubił przepustkę
fabryczną Nr 415/51, wydaną
przez Cementownię „Górka"

232-g

SOUREK Karolina — zam.

Kraków, Sarego 25 ogłasza
skradzioną kartę meldunko
wą Nr Z/V-II 16756.

245-g

BIENIEK Czesława zgubiła
przepustkę fabryczną wyda
ną w PZO. Chełmek.

P-29

WARZKIEWICZ Władysław,
zam. Krzykawka, p. Sław
ków, zagubił przepustkę —

zakładu pracy. P-32

RYCZKO Józef zam. Dwory,
zgubił legitymację służbową
i przepustkę stałą, wydaną
przez Przedsiębiorstwo Bu
dowy Zakładów Chemicz
nych — Oświęcim. P-34

1WANEK Michał zam. wieś
Koczórów, powiat Żywiec, —

zgubił przepustkę wydaną
przez Fabrykę Śrub w Spo
ryszu. P-31

SZCZOTKA Tadeusz zam. —

Brzeszcze, ogłasza zagubio
ną przepustkę Nr 1001 wy
daną przez zakład pracy —

Brzeszcze. P-37

HANULA Franciszek zam.

Nowy Targ, zagubił kartę
meldunkową, wydaną przez
Prez. MRN w Nowym Tar
gu. P-3S

BIEŚ Jan zam. Osiek 291,
pow. Oświęcim, zagubił po
zwolenie na broń myśliwską
wydane przez WUBP w Kra
kowie. P-39

BIES Jan zam. Osiek 291 —

powiat Oświęcim, zgubił le
gitymację Zw. Zaw. Pracow
ników Spółdzielczych wyda
ną przez Oddział w Białej

P-40


